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Kraków 25 października.
W  sejmie berlińskim wszczęła się 

przedwczoraj ważna dyskusja. Na 
porządku dziennym był projekt rzą­
du względem utworzenia 40miljono- 
wego funduszu państwowego na wy­
datki wojenne (Reichskriegsschatz.).

Zaprawdę dziwnie zatrważające 
robi wrażenie, to żądanie rządu nie­
mieckiego, aby sejm uchwalił taki 
ogromny fundusz na wojnę. Po zwy- 
cięzkiej wojnie z Francją, po wy 
niszczeniu Francji i zbogaceniu się 
Prus — wobec słabej i rozdartej we­
wnątrz Austrji — wobec neutralnej, 
sobą samą zajętńj Anglji — wobec 
podnurtowanej ruchami stronniczemi 
Hiszpanji, wobec bezsilnych Włoch 
Uie mogących się skonsolidować — 
jedyne silne, zwycięzkie, bogate pań­
stwo, Prusy, skwapliwie ubiegają się 
o stworzenie 40-miljonowego fundu­
szu wojennego.

Na cóż się tam zanosi? czy oszo­
łomieni świeżemi zwycięztwami Ho- 
henzolerny chcą sięgać po nowe lau- 
ry? czy czują, że są panami sytuacj 
b" Europie środkowej i chcą wyzy­
ska ć do ostatka tę chwilę dogodną? 
Albo, czyż rzeczywiście Niemcy mia­
łyby już się gotować do owego star­
cia z Rossją, ze światem słowiańskim,
0 którym "niektórzy historycy i po­
litycy twierdzą, że jest nieuniknionem, 
ttieuchronnem na przyszłość.

Miałżeby ów telegram, który przed­
wczoraj i wczoraj obiegał wszystkie 
dzienniki o „gwałtownej scenie mię­
dzy posłem rossyjskim a Bismar- 
kiem“, być czemś więcój, jak sen­
sacyjnym bąkiem?

Ale jakiekolwiek mogą być plany 
Rismarka, cóż powie naród niemiec­
ki, co reprezentacja jego na to żą­
danie gabinetu berlińskiego? Czyż 
szał wojenny tak już ogarnął ogół 
ludności, że już rzeczywiście na za­
wsze chce zostać „ein Volk in Waf- 
en“ •— i z narodu myślicieli stać się 

J)arodem żołnierzy.
. Nie sądzimy tak źle o N ie m c a c h ;

sądzimy, żeby w n a r o d z ie  tym 
f^dza łupu i żądza chwały wojennej

przygasiła wszelkie dążności ludz­
ki®, wszelkie pragnienia humanitarne.

Odezwały się one zaraz przy pierw- 
SZfcj dyskusji nad tym przedmiotem y głosie posła L ó w  ego.  Zbijał on 
argUmenta rządu; wykazał całą śmie- 
SzQośę straszenia ludu przyszłą ze- 
jńetą Francji; wykazał pokojową sy- 
uację reszty Europy, i wskazał na 

^sprawiedliwość obciążania ludu 
loeznym podatkiem 2 lj,2 miljona na 
cęl tak nieprodukcyjny. „Za te pie­
r d z ę ,  rzekł Lówe. powinniśmy ra- 
?Zej podwyższyć płace urzędnikom
1 2oieść opłaty od soli“.

Sejm odesłał projekt rządowy do 
komisji budżetowej. Z komisji wróci 
on do sejmu. T o c z y ć  się więc jeszcze 
będą walki parlamentarne, a Europa 
z przypartym oddechem nasłuchiwać 
będzie rozpraw w sejmie pruskim.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

W arszaw a. [ Z mi a n y  w a d m i n i s t r a ­
cj i  o k r ę g u  n a u k o w e g o  — L a m b l  na  
s t ę p e a  C h a ł u b i ń s k i e g o — n o we  c z a ­
s o p i s mo  l eka r s k i e . ]

W  składzie administracji warszawskiego 
okręgu naukowego zaszły pewne zmiany. 
Dotychczasowy pomocnik kuratora Mich- 
niewicz, otrzymał dymisję, a współkole 
dzy na pożegnanie uraczyli go sutym 
obiadem. Miejsce Michniewicza zajmie 
prawdopodobnie przełożony dyrekcji ra ­
domskiej Woronców-Weljaminów.

Na zajęcie katedry po p. Chałubińskim 
został wezwany Lambi, profesor uniwer­
sytetu charkowskiego, z pochodzenia Czech 
ale zupełnie zmoskwiciały.

Profesor Girsztow przedsięwziął wyda­
wanie czasopisma specjalnego pod tytu­
łem : Przegląd postępu nauk medycznych, 
które będzie wychodzić lOarkuszowymi 
zeszytami, pięć razy do roku. Na mocy 
tego, że Girsztolw jest profesorem uni­
wersytetu rossyjskiego, słychać, że rząd 
chce mu zrobić propozycję, aby czaso­
pismo wychodziło w języku polskim i 
rossyjskim.

LWÓW. Gaz. lwowska donosi, że posta­
nowieniem z dnia 20 b. ra. cesarz zn i ós ł  
p r z y wi l e j  t e a t r u  s k a r b k o w s k i e g o .

-  [ T e g o r o c z n y  s e j m w s p r a w i e  
ruski ćj . J

Osnowa widzi w tegorocznćj sesji sej- 
mowćj  wiele pocieszających zjawisk, zwła­
szcza w stosunkach obu narodowości. Tak 
np. posłowie Rusini przemawiali w sej­
mie daleko lepszą i czystszą ruszczyzną, 
jak w latach poprzednich i widać było, 
że się starali nie mięszać wyrazów cer­
kiewnych lub moskiewskich. Okoliczność 
ta drobna na pozór, jednak w rozwoju 
kwestji ruskićj ma wielką doniosłość. 
Wiadomo, że stanowisko w sprawie ru­
skićj pod wieloma wrzględami zależy od 
zapatrywań językowych. Stronnictwo, któ­
re w tćj sprawie odstrychnęło się od grun­
tu narodowego i zajęło tak szkodliwe 
dla kraju stanowisko, rozpoczęło od prze­
kształcenia na wzór obcy swego ojczy­
stego języka. Jeżeli dziś pod względem 
językowym zaczyna się zwrot powolny, 
to wcześnićj lub późnićj można się spo­
dziewać, że i pod względem politycznym 
odszczepieńcy staną na gruncie narodo­
wym; początek już zrobiono.

Dalćj organ ugodowy rusiński w po­
stępowaniu posłów Polaków podnosi zwrot 
stanowczy w sprawie ruskićj. Za dowód 
czego może służyć:

1) Sprawozdanie komisji szkolnćj o za­
prowadzeniu języka ruskiego w gimnazjum 
Iwowskićm.

1) Uchwalenie wniosku powyższego, 
bez względu na to, że z  niego wyrzucono 
ustęp o obowiązkowćj nauce języka pol­
skiego.

3) W niosek Krzeczunowicza o obo­

wiązkowćj nauce języka ruskiego w gim 
nazjach zachodnićj Galicji.

4) Mowa p. Szujskiego w duchu ugo­
dowym.

5) Adres do korony, w którym sejm 
dziękuje za wprowadzenie języków k ra ­
jowych w wyższych zakładach naukowych

Wiedeń 23 października.

M. Chwilę stagnacji w akcji ugodowć 
wypełnia walka dyplomatyczna między 
ministerstwem przedlitawskim z jednćj a 
wspólnćm i węgierskiem z drugićj stro­
ny. Hr. Hohenwart bowiem usiłował tak 
zmodyfikować redakcję reskryptu cesar 
skiego, żeby i wilk był syt i owca cała. 
Usunął on te punkta, które raziły hr. 
Beusta i Andrassego, ale jednak doty­
czące ustępy tak złagodził, że i Czesi 
mogliby się na takie czysto formalne mo­
dyfikacje zgodzić. Modyfikacje te w re­
skrypcie cesarskim telegrafem przesłane 
zostały do namiestnika Czech, hr. Cho- 
teka, który je  przedłożył Riegerowi i 
Clamowi. — Zdaje się, że drobiazgowość 
tych zmian zpowodowała tych panów do 
przyjęcia zaproszenia hr. Hohenwarta i 
wyjazdu do Wiednia. Mają oni przybyć 
tutaj jeszcze dzisiaj. Tymczasem hr. H o­
henwart przedłożył cesarzowi zmodyfiko­
wany projekt. Cesarz nie objawił swego 
zdania o tem ale udzielił zmodyfikowany 
ten projekt hr. Beustowi i Andrassemu. 
Hr. Beust jeszcze nie kontent. Obstaj 
on za ściślejszym sformułowaniem tych 
zasad, które stanowią istotę dzisiejszej 
konstytucji austrjackićj i systemem dua­
listycznego i wyraźnego wypowiedzenia, 
że cały system ten konstytucyjny tylko w 
ten sposób może być zmienionym w ja ­
ki powstał.

Dzienniki tutejsze obawiają się, aby w 
tćj walce dyplomatycznćj między Hohen- 
wartem a Beustem ten ostatni nie uległ, 

aby cesarz nie przyjął małoznacznych 
m odyfikacji, na któreby się Czesi chę 
tnie zgodzili.

Wiedeń 24 października. 
o. Dzienniki tutejsze podają streszcze­

nia tych p u n k tów , na które się m iała  
zgodzić konferencja ministerjalna. N . fr .
Presse wprawdzie pow iada, że zmiany 
wprowadzono do nowego reskryptu za- 
wierają j e d n ą  p u n k t a c j ę ,  która by- 
aby po myśli centralistów, tj. punkt 3:

„że stanowisko i n n y c h  krajów państwo­
we już uregulowane zostało konstytucją 
grudniową11; ale to się nie wydaje pra- 
wdopodobnćm, bo na to dość-czasu, jak 8 1 t u c y j  n e g  o.

objawionćj przy objęciu rządów; ale jak 
rzeczy dziś stoją, czuje się obowiązanym 
wypowiedzieć, że musi jeszcze konfero­
wać z przywódzcami czeskimi i im poło 
źenie, o ile zmienione, przedstawić.

Przyjadą tedy dziś, jeśli nie przyje 
chał i-, prócz pp. Clama Rieger i hrabia 
Harrach.

Dopiero wtedy można będzie wiedzieć, 
czy reskrypt zostanie zaraz wysłanym do 
Pragi, czy nie? bo p. Hohenwart tylko 
i jego koledzy czują i przewidują trud­
ność położenia i dla korony, gdyby re­
skrypt królewski (wyszły z kompromisu, 
Czechom wstrętnego) miał być przez re­
prezentację czeskiego królestwa źle przy­
jęty  i w skutek tego mogło być dzieło 
pokojowe zachwiane.

Inni ministrowie węgierscy i państwowi 
tych skrupułów sobie widać nie robić 
Pod płaszczykiem interesów państwo wyc 
kryją plany centralizacyjne i ani im na 
myśl nie przyjdzie, coby nastąpiło potćm, 
gdyby myśl przewodnia królewskiego re­
skryptu do sejmu czeskiego wystosowa­
nego miała się w sofistycznym rozczynie 
roztworzyć.

Ani p. Beust, ani p .A ndrassy  nie mieli­
by środka zażegnania chaosu w Przed- 
litawji.

Cała nadzieja polega w mądrości ce­
sarza, a poczęści w zdrowym instynkcie 

roztropności czeskich przewódzców.
Dr. Smolka w przejeździe z Niemiec, 

gdzie syna swego umieścił w instytucie 
naukowym (zdaje mi się w Gottingen) 
bawi tu i zapewne oczekuje przybycia 
czeskich posłów, z którymi jest zaprzy­
jaźniony.

Wiedeń. [O ż ą d a n i a c h  hr.  B e u s t a  
w s p r a w i e  u g o d y ] .  Oester. Journ. pi­
sze : „Jeżeliby się znowu wrócić miano 
do rozbioru pytania, które przedewszyst- 
kiem , ze stanowiska prawnopolitycznego 
załatwić należało, jeżeliby znowu obsta­
wano przy konieczności poprzedniego, 
formalnego uznania przez Czechów kon­
stytucji grudtiiowćj (tego właśnie miał żą­
dać hr. Beust w radzie koronnćj), w ta­
kim razie dzieło ugody zostałoby cofnię- 
tem nawet po za swój punkt wyjścia; u 
goda bowiem nie jest niczem i nnem, jak 
tylko próbą rozumu politycznego, m ają­
cego na celu w y j ś c i e  z k ł ó t n i  p r a ­
w n o p o l i t y c z n y c h  b e z  p r z e s ą d z a ­
n i a  w j a k i m k o l w i e k b ą d ź  k i e r u n ­
k u  a tem samem z y s k a n i e  p o d s t a ­
w y  do  w s p ó l n e g o  d z i a ł a n i a  i p r a ­
w i d ł o w e g o  r o z w o j u  ż y c i a  k o n -

tćź przemawiał w radzie ministrów. Tego 
samego usposobienia ma być i nasza de­
legacja.

Pest. Lloyd radzi wiernokonstytucyjnym, 
by porzucili bierny opór i wystąpili z 
własnym projektem co do urządzenia 
spraw czeskich; między projektem cze­
skim a niemieckim łatwićj już potćm bę­
dzie wynaleźć coś pośredniego, na co o- 
bydwie strony się zgodzą. Rada ta, może 
w dobrćj myśli podana, ale najzupełnićj 
bezskuteczna, bo dzisiejsze stronnictwo 
wiernokon8tytucyjne do wszystkiego wię­
cój jest zdolne, niż do polityki dodatnićj.

przyjdzie do pertraktacji.
Potćm ma być wypowiedziane, że wę­

gierski układ z r. 1867 nie potrzebuje 
potwierdzenia ze strony Czechów i że 
zmiany w tym układzie nie mogą być 
inaczćj przeprowadzone, jak  na drodze 
legislacyjnćj, którą W ęgrzy doszli do zna­
nego kompromisu.

Na końcu ma b yć u ch w alon e, że re­
skrypt nie dotknie t. z. artykułów  zasa­
dniczych czeskich, tak jak  b yło  um ów io­
ne m iędzy Czecham i a p. Hohenwartem , 
t. j. że ministerjum przedłoży je  radzie 
państwa jako swój projekt do ustawy, 
czyli jako  taki, o którym  się identyfikuje.

Tym czasem  w szystk ie te podania, k tó ­
re dotyczą treści resk ryp tu , są przed­
w czesne. Pan H ohenwart bowiem  za­
strzegł sobie i ośw iadczył m onarsze, że  
chce szczerze przeprow adzić „dzieło ugo­
dow e11 w ed ług wyraźnćj w oli cesarza mu

Przez t o , że się propozycje ugodne chce 
uważać jedynie jako p r o j e k t  c z e s k i ,  
straciłoby całe dzieło charakter p o g o ­
d z e n i a  s i ę  i p o r o z u m i e n i a ;  takie 
projekta mogli sobie byli Czesi sami u- 
kładać, a nie doradzcy korony, zaś ko­
rona nie potrzebowałaby o tćm wcale na­
wet wiedzieć.

Jeżeli źadania kanclerza państwa przy­
jęte zostaną przez koronę, ministerstwo 
hr. Hohenwarta nie podpisze z pewnością 
reskryptu , ułożonego w tym duchu, Cze­
si zaś z pewnością się nań nie zgodzą, 
btosunki jakie się potem wytworzą, będą 
daleko gorsze niż dzisiejsze. Potem nie 
będziemy się już mogli spodziewać, że 
rada państwa przyjdzie do skutku a bez 
rady państwa niema konstytucji.11

' Minister Grocholski zgadza się, jak 
dzienniki wiedeńskie donoszą, na zasa­
dnicze artykuły czeskie i w tym duchu

Angjlja.
[B a n k ie t w y p r a w i o n y  p r z e z  l or da-  

me r a  L o n d y n u ]  p. Leonowi Say pre­
fektowi dep. Sekwany i p. Vautrin pre­
zesowi rady municypalnój Paryża, miał 
miejsce dnia 18go paźdz. w wielkićj sali 
Mansion house, znanćj pod nazwiskiem 
Egyption hall, z całą zwykłą ceremonją

Lord-mer p. Dakin w aksamitnćm fran- 
cuzkićm ubraniu i w peruce, przyjął za­
proszonych gości w salonie poprzedzają 
cym Egyptian hall, mając obok siebie 
panią Dakin.

Po prawćj jego stronie, w futrzanćj su­
kni i czapce stał m i e c z n i k  miasta, trzy­
mając w ręku przepyszny miecz z wysa- 
dzonemi na pochwie drogiemi perłami, a 
który ofiarowała miastu królowa Elżbieta.

Po lewćj stronie stał t r z y m a j ą c y  
b r y ł ę  (porte-masse) w długićj sukni i 
w wielkićj peruce, mając w swych rękach 
bryłę złota.

Orszak wszedł do bankietowćj sali po­
przedzony bryłą i mieczem; na czele 
lord - m e r, prowadził pod rękę hrabinę 
Beauchamp; za nimi p. Leon Say z pa­
nią merową, a następnie p. Vautrin z pan­
ną Dakin. W końcu szła reszta zaproszo­
nych w ilości około 80 osób.

Muzyka wojskowTa umieszczona na ga- 
lerji przygrywała marsza, a podczas bie­
siady nie przestawała wykonywać różne 
sztuki.

Lord-mer z pania merową usiedli obok 
siebie w środku stołu na dwóch złocistych 
fotelach. Obok pani merowej zabrali miej­
sca pp. Leon Say i Vautrin; od strony 
lorda-mera zasiedli hr. Beauchamp, lord 
Lyons i pan Gavard pełnomocnik fran- 
cuzki.

Podług odwiecznego zwyczaju, woźnica 
i dżokej w staroźytnćj liberji z herbami 
miasta stali nieruchomi po za fotelem 
lorda-mera przez cały ciąg bankietu. — 
Stół zastawiono pysznym serwisem i wiel- 
kiemi naczyniami złotemi i srebrnemi.

Po biesiadzie obnoszono duży półmi­
sek, w który nalano z przepysznego dzban­
ka wody róźanćj, a w którćj współbie­
siadnicy kolejno maczali końce swych 
palców; poczćm woźny lorda-mera głośno 
wywołując nazwiska wszystkich gości, ży­
czył im „szczęść Boźe“ i ofiarował p u- 
h a r  p r z y j a ź n i  (the loving cup).

Puhar przyjaźni je s t to duże złote na­
czynie z przykryw ką napełnione miesza­
niną wina szam pańskiego, Bordeaux i 
pachnących korzeni.

Pani merowa obróciła się w lewą stro­
nę trzymając puhar w obu dłoniach. Pan 
Leon Say podnosił przykrywkę, podczas 
gdy ona piła. W ziął następnie sam kielich, 
zwrócił się do lewego swego sąsiada, od 
którego pijąc odebrał tę samą usługę. 
Tą koleją obszedł puhar w około stołu,

wśród głębokich i poważnych ukłonów 
przy podawaniu go sobie z rąk do rąk. 
Starodawny zwyczaj każe, aby trzy osoby 
stały naraz na nogach: pijąca osoba, 
trzymająca przykrywkę i mająca ją  na­
stępnie trzymać. Zdaje się, że zadaniem 
trzecićj stojącćj osoby jest czuwać nad 
dwoma pierwszemi, aby podczas picia 
nie zabito je  uderzeniem w głowę.

Zaraz potćm zaśpiewali artyści na czte­
ry głosy pieśni dziękczynne, stojąc pod 
galerją orkiestrową. Zaczęły się wtedy 
toasty, wygłaszane głośno przez woźnego 
lorda - mera. Bankiet trw ał od godziny 
wpół do siódmćj do wpół do jedenastćj 
w wieczór.

Z wielu m ów ek, jakie towarzyszyły 
wznoszonym toastom, zamieścimy prze­
mówienie p. Leona Say, mające i poli­
tyczne znaczenie. Oto ta mowa, przyjęta 
źywemi ze wszystkich stron oklaskam i:

„Milordzie - merze, milordowie, panie i 
panowie!

Jestem  szczęśliwy podziękować ci mi- 
lordzie-merze, jakotćź i panowie członko­
wie z komitetu, za zasiłki przesłane i 
rozdzielone mieszkańcom Paryża po zdję­
ciu oblężenia. Byliśmy przez pięć mie­
sięcy odłączeni od Francji i reszty świata, 
mogliśmy na chwilę mniemać, że X lX ty  
wiek nie istnieje i że średnie wieki po­
wróciły. Pod wrażeniem tćj to myśli, o- 
debraliśmy pomyślną wiadomość, że gdzieś 
jeszcze rozumieją co to ludzka solidr •- 
ność. Miłość dobra nie znikła z teg > 
świata, wy pierwsi nam ją  pokazaliście; 
było to dla nas ulgą moralną jak  i ulgą 
materjalną, a jako  jeden z przedstawicieli 
Paryża dziękuję wam za nią, dziękuję 
wam również jako prefekt.

Milordzie-merze! byłeś tak dobry przy­
pomnieć, że pochodzę z familji ekono­
mistów, ale i ja także nie zapomnę, że 
mój dziad Jan-Chrzciciel Say był uczniem 
waszego wielkiego Adama Smitha. Od 
jego to światła mój dziad zapalił swoją 
pochodnię; trzymam ją  z trzecich rąk, 
ja k  mogę najmężnićj. W ierny przeszłości, 
wciąż bronię prawdziwe zasa Ay free-trade’u 
(wolności handlu) wespół ze znaczną licz­
bą znakomitych ludzi mego kraju; ale 
my we Francji jesteśmy w szczególnych 
warunkach nie dosyć być może w Anglji 
znanych.

Położenie free  - tradersów jest tru d n e ; 
rzadko zresztą stawiają się we Francji 
w miejsce konsumenta, a nawet nasi o- 
brońcy zapatrują się przeważnie ze sta­
nowiska producenta. Dlatego tćź zosta­
liśmy zmuszeni skryć się po za groblę, 
a tą groblą to traktat handlowy pomię­
dzy Francją a Anglją. Byłoby wielkićm 
nieszczęściem, gdyby wypowiedziano ten 
traktat. Z wypadków zaszłych niedawno 
we Francji, wypływają dwa fakta, jeden 
polityczny, drugi handlowy, które warto 
jest Wyjaśnić. Faktem  politycznym je s t:  
że niepodobna we Francji zaprowadzić 
rządu trwałego po wstrząśnieniach, jakie 
przechodziliśmy, jeżeli stronnictwo kon­
serwatywne nie weźmie znacznego w spra­
wach udziału; otóż stronnictwo konser­
watywne we Francji, jak  i wszędzie w o- 
góle, mało okazuje współczucia dla wol­
ności handlowćj. Nie będziemy się zatćm 
mogli spodziewać od nich gorliwego po­
parcia w imie tćj wolności, a konieczność, 
w jakićj jesteśmy, przywrócenia podstaw, 
na których spoczywa wszelkie społeczeń­
stwo, nakazuje nam nadzwyczajne oszczę­
dzanie tćj partji. Co do faktu handlowe­
go, oczywista, że przebyto ostatnie wy-

P O W I E Ś Ć
przez

autora „BŁrupułów11.

(Ciąg dalszy.)
*

Zawody.
i ^ak większa część starych panien, tak 
f) h^nna Klara nadzwyczaj mało posia- 

delikatnego uczucia, umiejącego oce- 
, rodzaj i jakość miłości tak młodćj 
phełnćj fantazji osoby, jak ą  była Ella, 
^ n a  K lara była wprawdzie, jak  wiemy, 
je 2wyczaj przywiązaną do całego domu 
; fierabtwa, i w wysokim stopniu ubodło 

niegodne postępowanie Cezara z ich 
mimo to wszakże nie miała wy- 

ą gżen ia  o doniosłości uczucia Elli, i są- 
że trzeba na to tylko odważnego 

Jńrurga j  aby przeciąć tętno miłości i 
( l'ócić pokój i szczęście młodćj dziew- 
%nie.
^ Fannie Klarze nie stanęło nawet na 
^J^li, że E lla, dowiedziawszy się o pra- 
^ziw ćm  postępowaniu C ezara, wiedząc 
^Pewnością jakiego to rodzaju człowiek, 
edzie jeszcze dalćj myśleć o nim, a tćm

mnićj go kochać; ona owszem sądziła, 
że Ella ucieszy się , ratując się wcześnie 
od możebnego pójścia za mąż za niego, 
i że fakt ten obudzi w nićj tylko rozsą­
dek , mówiący pannie Klarze od dawna: 
„tacy oni wrszyscyu.

To też przyjaciółka domu jeneralstwa 
nie robiła sobie najmniejszych skrupułów, 
jasno i dokładnie, z właściwą sobie bez- 
względnością opisać Elli postępowanie 
Cezara, powiedzieć jój, ażeby Bogu dzię­
kowała, że wcześnie znalazł się ktoś, kto 
jćj bićlmo zdejmuje z oka i powiada, że 
Cezar nie wart j ć j , źo się żeni z inną, 
że prawdopodobnie bywa w domu jene­
rała tylko dlatego, aby mieć w nim pro­
tekcję w staraniu się 0 tytuł hrabski. 
Panna Klara napisała, że widziała Cezara 
z panną Z., że on już do L . nie przyje- 
dzie i że nie wspomina nawet o Elli 
Ignarew.

O swoich planach i „zemście11, jak  się 
wyrażała, na Cezara nic panna K lara nie 
wspominała, uważając to jako ją  tylko 
obchodzące dzieło odwetu za Ellę i za 
swoje rachunki z całym rodem mężczyzn.

List ten dostał się wprost do rąk  Elli, 
do nićj był bowiem adresowany. W łaśnie 
m ała rodzina siedziała na ocienionćj ła ­
weczce, a pani Zofja jak zwykle starała 
się posępnćj Elli tłómaczyć na różnoro­
dne sposoby dłuższą nieobecność Cezara 
i dziwaczne jego postępowanie.

— Cierpliwości, cierpliwości, moja ko­
chana, a zwyciężymy — mówiła matka.

— List od panny Klary?., ona w W ar­
szawie?.. — ze zdziwieniem powiedziała 
E lla , biorąc list do ręki i z szybkością 
zaczęła go przebiegać.

— Niech mama czyta — powiedziała 
po chwili z dziwnym spokojem, jak gdy­
by była przygotowana na treść w liście 
zawartą i podała go matce.

Matka za list z szybkością chwyciła; 
ojciec tylko uw ażał, że twarz Elli w je ­
dnćj chwili nabrała wyrazu dziwnćj obo­
jętności i apatji, ja k  gdyby życie w nićj 
stanęło , a oko naraz wsze'ki utraciło 
blask. E lla była jak  gdyby posąg z obo­
jętnego wyciosany m arm uru, najmniejsze 
poruszenie nie zdradzało w nićj burzy, 
jaka  się wewnątrz gotowała.

— A cóż moja mamo, nie miałam do­
brego przeczucia? — z uśmiechem cierp- 
kićj ironji zapytała Ella.

—  To niegodziwie, to nieuczciwie! — 
powtórzyła m atka i podała list ojcu.

Jenerał dotąd nic nie wspominał żonie 
i córce o znanćj prośbie Cezara, a nie 
chcąc i teraz powiększać goryczy i żalu 
w młodćm sereu, pierwszy raz przecho- 
dzącćm ciężkie zawody, zaprzeczył temu, 
mówiąc, że wiadomości panny Klary nie 
są dokładne, albowiem Cezar nie prosił 
go o poparcie wymienionćj w liście pro­
śby i sądzi, źo jak  wielu innych młodych 
ludzi tak i Cezar nie starał się o Ellę 
dla jakiegoś wyrachowania, ale z lekko­
myślności bałamucił młodą panienkę, gdyż 
to schlebiało jego próżności.

Ella prosiła rodziców, aby mogła odejść 
do swego pokoju.

Sam na sam z nieszczęściem, puściła 
dopiero wo<jze swojćj boleści. Ból to był 
okropny, jak orkan południowy łamiący 
wszystko, co było w życiu pięknego, co 
zielonym się okrywało liściem. Do k ru ­
chych drzew podobne, padały zdruzgota­
ne nadzieje i sny m łodociane, wiara w 
ludzi, w ich słowa, w ich zacność, spły­
wała niesiona wezbraną falą. Silny gmach 
miłości, ogarniający jeszczo u młodćj 
dziewczyny cały świat ży jący , obszerny
jak morze, głęboki jak  niebo, został w je ­
dnćj chwili podmulony, osłabiony, cegła 
po cegło wypadała z niego w proch się 
rozsypując; rozpacz, jak  piorun, paliła 
wszystko, niezatarte wszędzie zostawiając 
ślady, a za nią gdyby wąż jadowity peł­
zała cichaczem utrata w iary, utrata mi­
łości! Tam, gdzie przed chwilą na zielo- 
nćj gałązce uczucia pięły się fantastyczne, 
dziecięce p lany, wyrastały piękne, kwi­
tnące p ro jek ty , legnął się już na spalo- 
nćm łożysku żal do ludzi, do światay sar­
kazm i zwątpienie.

— W ięc to jes t uczucie, o którćm mi 
od najmłodszych mówiono lat?  — po­
wtarzała Ella — więc to jest m iłość, o 
którćj śpiewają poeci? więc to są ludzie, 
z którymi żyć mi w ypada!

Po takiej refleksji serce się jćj ściska­
ło i płakała bardzo, żałowała bardzo, że 
tak wcześnie poznała prawdę...

— Ach czemuż dłuźćj nie żyłam oszu­

kiw ana? czemuż nie łudziłam  się jeszcze 
czas jakiś? — Niedobrzy ludzie, nie po­
zwolili mi nawet bawić się mojemi sna­
mi, nie pozwolili mi snuć 6obie przędzy 
projektów —  i to im szkodziło i tego 
mi pozazdrościli1!

Godzinami szły myśli Elli w jednym 
kierunku, w kierunku zniszczenia wiary 
w świat i ludzi. Z łe duchy siały na pu- 
stćm polu zw ątpienie, bo serce i umysł 
człowieka ugorem leżeć nie może...

Pani Zofja zamało była wykształconą 
osobą, zamało sama przechodziła we­
wnętrznych cierpień, aby mogła była po­
jąć i zdać sobie sprawę z całego proce­
su, jakiemu obecnie podlegało serce mło­
dej dziewczyny. —  Jenerałowa widziała 
przedewszystkiem , jako szczyt nieszczę­
ścia, że córkę dobra ominęła partja , wi­
działa wprawdzie jćj boleść, ale nie do­
myślała się źródła takowćj i nie umiała 
też odpowiednićj dać rady. Matka się nie 
dom yślała, że nadeszła obecnie u córki 
chwila stanowcza, chwila decydująca o 
jćj przyszłości; z tćj burzy mogła L  a 
wynieść tylko gorycz i zw ątpienie, lub 
uratować resztki uczucia. Umysły mniej 
żywe, dusze mnićj gorące, mogą prze­
chodzić tego rodzaju katastrofy; nieprze- 
kształcając s ię , niezmieniając się w je­
dnćj chwili. E lla  jednak zanadto była ko­
b ie tą , aby chwila teraźniejsza nie miała 
decydująco wpłynąć na jćj życie.

Jedyną rad ę , którą jćj m atka dać u- 
m iała , było zachęcanie jćj do przytłu­

mienia bólu, do nieokazywania go po so­
bie. Pani Zofja wbijała ją  w ambicję, że 
nie powinna sobie nic robić z mężczyzny, 
który się okazał tak nikczemnym. „Świat 
dla ciebie jeszcze otwarty — mówiła m at­
ka — niema Cezara, znajdzie się kto 
inny .u

Strasznych kilka dni było w życiu 
E lli, nie mogła się jeszcze oswoić z no­
wym stanem duszy — było jćj pusto w 
sercu i na świecie, nie widziała przed 
sobą żadnego oparcia, zdawało się jej, 
że już wszystko dla nićj na świecie skoń­
czone, że życie więcćj dla nićj nie ma 
uroku; trzeźwy jeszcze umysł ojca doda­
wał chwilami pewnćj o tuchy, pewnego 
hartu, była to wszakże otucha podana w 
tak surowćj postaci, w tak wymustrowa- 
nej źołnierskićj formie, że czasem jeszcze 
bardzićj dotykała zranione serce dziew­
częcia. — W ciągu kilku dni Ella zmie­
niła się nie do poznania; twarz straciła 
na świeżości, a światło oczu zamieniło 
się w jakiś febryczny , gorączkowy pło- 
mień. Im  bardzićj ją  pocieszano, tem 
bardziej ją to dręczyło; ona byłaby ra- 

. > nie widziała ludzi, gdyby
nikt do  ̂nićj słowa nie był przem ówił; 
najszczęśliwsza tćż była w własnym po­
koj u,  albo w ogrodzie, gdzie jesienne 
słońce i sposępniałe drzewa tak sympa­
tycznie jćj przemawiały do duszy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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padki sprowadziły zmarnowanie kapitału, 
które musi mieć za następstwo powiększe­
nie kosztów produkcji.

Nasi przemysłowcy znajdują się oczy­
wiście w zn a czn ó j niższości względem 
przemysłowców innych krajów, w skutek 
tego podniesienia się kosztów produkcji. 
Musimy rachować się z tym faktem; ale 
wynika ztąd, źe statu quo opłat celnych 
równa się, dla odpowiedniego angielskie­
go produktora, obniżeniu taryfy, i źe nie­
które poprawki, gdyby były potrzebne, 
tylkoby przyprowadziły rzeczy do ich 
dawnego stanu. Jestem szczęśliwy widząc, 
źe rząd francuzki ma wielką ochotę u- 
trzymać traktat i źe jego odpowiedzial­
ność zwalnia się coraz bardzićj, na przy­
padek nieprawdopodobnego zerwania te­
raźniejszych konwencji. Jasną, jest rze­
czą, źe gdyby traktat zerwano, nastąpi­
łoby rozkiełznanie stronnictwa protekcjo- 
nistów, z czegoby wynikły smutne na­
stępstwa dla obu krajów. Fakta, które 
się dopiero co spełniły, powinny rozsze­
rzyć nasze wspólne stosunki; te stosunki 
są niezawodnie korzystne dla wszystkich 
i one dążą, jeżeli się nie łudzimy stanem 
ludzkićj cywilizacji, do utrwalenia pokoju 
świata. Waszym dobroczynnym czynem 
wielceście się przyczynili do zaciśnięcia 
węzła zgody obu ludów, za co dziękuję 
wam z głębi serca.u

KTiemcy.
Berlin 23 października.

[ P o s i e d z e n i e  s e j m u  n i e m i e c ­
k i e g o ] .

Na porządku dziennym stoi pierwsza 
dyskusja nad projektem rządowym wzglę­
dem utworzenia państwowego funduszu 
wojennego. Zabiera głos dr. L 5 w e. — 
Dzisiaj nie pora jeszcze aby obradować 
nad taką ustawą — najprzód z powodu 
wadliwości przedłożenia, powtóre z po­
wodu przyjętego w tern przedłożeniu sy­
stemu pruskiego. Głównie przeciwko te­
mu przedłożeniu przemawiają powody e- 
konomiczne. Nie ma potrzeby obciążać 
lud rocznie 2 1/2 milionem podatków przez 
utworzenie takiego funduszu. Cesarzowi 
niemieckiemu nie będzie trudnem dostać 
tych pieniędzy natychmiast po ogłoszeniu 
wojny. Wszelkie przeciwne argumenta 
rządu są tylko świadectwem ubóstwa —  
które rząd wystawia państwu. Ogół za­
pewne przychyli się do tego projektu z 
obawy przed zemstą Francji. Ale poło­
żenie rzeczy nie jest tak groźnem. Prze­
cież Francuzi zamierzają dopiero uczyć 
się niemieckiego języka i gramatyki (sic) 
a dopóki tego się nauczą dużo czasu je­
szcze upłynie i nie potrzeba teraz obcią­
żać ludu 2 1/2 milionem rocznego po­
datku.

Mówca wykazuje nadal niemoźebność 
wojny z ościennemi państwami.

Żywy współudział i entuzyazm, mówi 
oń, jjaki budzą w nas walki polityczne 
Niemców-austrjackich jest najlepszym do­
wodem, źe z Austrją chcemy żyć w zgo­
dzie. — Tak samo z innemi państwami 
chcemy mieć pokój.

Pieniądze, które złożyć mamy do skar­
bu wojennego, lepsze znajdą użycie, je ­
żeli podwyższymy jpłacę urzędników i 
zniesiemy podatek od soli. (Oklaski).

Poseł G r u m b r e c h t  (Prusak) powia­
da, że trzebaby przy okazji utworzenia 
n i e m i e c k i e g o  s k a r b u  wojennego 
znieść dawny p r u s k i  skarb wojenny. 
Gdyby projekt rządowy orzekł, że z 
chwilą utworzenia nowego n i e m i e c k i e -  
g o  skarbu wojennego, ustaje dawny p r u ­
s k i  skarb wojenny, mówca głosowałby 
za tym projektem.

Poseł G r e i l  (Bawarczyk) powiada, 
że argument posła Grumbrechta, który 
ten przywodzi na korzyść projektu, prze­
mawiałby raczój przeciw tćj ustawie. —  
Mówca wolałby, żeby pozostał dalćj p r u ­
s k i  skarb wojenny dawny, a nie widzi 
potrzeby tworzenia nowego niemieckiego. 
Zgadza on się z drem L o w e , źe pro­
jekt ten byłby błędem ekonomicznym.

Zresztą Bawarczycy nie potrzebują pań­
stwowego skarbu wojennego, bo mają 
swój osobny skarb państwowy, liczący 7 
do 8 miljonów.

Minister C a m p h a u s e n  powiada, że 
tworzenie skarbu wojennego nie powinno 
nikogo niepokoić; przecież to nie zna­
czy, żeby się miało wojnę rozpocząć. 
Owszem utworzenie takiego skarbu ma 
wielkie znaczenie pokojowe (sic!). Niem­

cy powinny być silne, aby mogły się o- 
bronić od wszelkićj krzywdy. Niemcy 
muszą imponować siłą, aby im dano spo­
kój. Argument o nieekonomiczności zbi­
jają wypadki ostatnićj wojny.

Prusy niemały przez to miały awans, 
źe d. 15 lipca miały do dyspozycji po­
trzebne fundusze. Trzeba raz uporządko­
wać finanse Niemiec. Dotychczas tylko 
Prusy miały w rezerwie taki skarb.

Byłaby to jednak dysproporcja, żeby 
tylko Prusy taki skarb posiadały — powi­
nien teraz być jeden wspólny, niemiecki. 
Co się tyczy obawy wyrażonój przez po­
sła Grumbrechta, minister w imieniu ce­
sarza zapewnić m oże, źe po utworzeniu 
n i e m i e c k i e g o  skarbu wojennego przy- 
stąpionoby do rozwiązania p r u s k i e g o .  
Fundusze tego skarbu pruskiego mają 
wtedy być obrócone na umorzenie długu 
z r. 1859, przez co Prusy uwolnioneby 
były od rocznój opłaty procentów w ilo­
ści 1,800,000 tal. Więcćj jednak jak to 
wszystko uwzględnić trzeba, że utworze­
nie nowego skarbu wojennego niemieckie­
go będzie nowym węzłem łączącym całe 
Niemcy w jedno i jednolite państwo. Peł 
nomocnik bawarski przy związku niemie­
ckim P f r e t s c h n e r  odpowiada na za 
rzuty posła Greila. Kilku mówców nastę­
pnie przemawia za projektem, poczem sejm 
odseła projekt do komisji budżetowćj.

Następuje pierwsza dyskusja nad usta­
wą względem umorzenia długu z r. 1870.

Minister Delbriick wykazuje na co wy­
dano dotychczasowe wynagrodzenie ko­
sztów wojennych. Francja zapłaciła pierw­
sze i y 2 miljarda; zupełne zamknięcie ra 
chunków jeszcze nie nastąpiło. Uchwa­
lono drugą dyskusję.

Następuje druga rozprawa nad ustawą 
względem kontroli etatu z r. 1871. Benda 
żąda rezolucji wzywającój kanclerza pań­
stwa, aby się starał o jak najprędsze przed 
łożenie sejmowi ustawy względem ustano 
wienia ogólno-nitmieckićj izby obrachun- 
kowój. H a g  en  stawia poprawkę wzglę­
dem metody składania rachunków ze stro­
ny takićj izby obrachunkowój. Benda i La­
sker sprzeciwiają się tćj poprawce, która 
też upada. Po dłuższćj dyskusji uchwalo­
no ustawę dotyczącą jednoparagrafową.

Rossja.
[Projekta  mi n i s t e r s t w a  woj ny  — 

n i e s p r a w i e d l i w y  s t os unek  w opo­
d a t k o wa ni u  l u d n o ś c i  w i e j s k i ć j  i 
mi ej s ki ć j  — b a ś n i e  r o z p u s z c z a n e  
przez  prasę  u l t ra-narodową.

Ministerstwo wojny obrachowało, źe po 
przeprowadzeniu nowćj reformy wojennćj 
będzie miało armję czynną wynoszącą 
1,653,390 żołnierzy i 50,954 oficerów; 
z tćj ogólnćj liczby na Rossję europejską 
przypadnie 32,817 oficerów i 1,330,000 
żołnierzy, na Kaukaz 4,071 oficerów i
160.000 żołnierzy.

Ogólna liczba bataljonów ma wynosić 
1,293, szwadronów 280, dział 2,574; z tćj 
liczby na Rossję europejską przypadnie 
1129 bataljonów, 260 szwadronów i 2278 
dział, na Kaukaz 126 bataljonów, 20 szwa­
dronów, 192 działa.

Taki ma być stan armji rossyjskićj, 
postawionćj na stopie wojennćj. W czasie 
pokoju liczba ta będzie zmniejszoną do
736.000 żołnierzy i 34,000 oficerów, o- 
prócz garnizonów miejskich i załogi for- 
tecznćj.

Do tćj liczby dodać także należy woj­
ska kozackie i opołczenje (pospolite ru­
szenie). Na wypadek wojny Kozaczyzna 
dońska może wystawić 66 pułków lekkićj 
jazdy i 14 baterji, to jest 64,000 ludzi 
i 116 dział.

Rozkład podatków i innych ciężarów 
publicznych był i jest jeszcze dotych­
czas w Rossji najniesprawiedliwszy. Szla­
chta oprócz b%  podatku ziemskiego ża­
dnych innych ciężarów państwowych nie

fionosi. Najbardzićj obarczoną klasą spo- 
eczeństwa rossyjskiego jest lud wiejski. 

Wiadomo, że od roku 1867 podatki prze­
zeń płacone wzrosły wdwójnasób. Tym­
czasem ludność miejska płaci stosunkowo 
bardzo mało, chociaż zamożność miast 
szybko wzrasta przez p o d n ie s ie n ie  han­
dlu i przemysłu, do czego niemało się 
przyczyniły liczne koleje żelazne i otwar­
cie nowych dróg handlowych w głąb 
Azji środkowćj. Słuszną więc jest rzeczą, 
aby przy projektowanćj reformie podat- 
kowćj uwzględniono głosy niektórych 
ekonomistów i ziemstw, żądających spra­

wiedliwszego .rozkładu ciężarów -publicz­
nych pomiędzy wsią i miastem.

Niektóre dzienniki rossyjskie, zwłaszcza 
ultra-narodowe i panslawistyczne, swe za­
chcianki unifikacyjne posunęły nawet do 
wymyślania faktów, łechcących ich kwa­
śny patrjotyzm. Znane naszym czytelni­
kom Birź. Wied. wyroiły sobie jakiś adres 
ludności finlandzklćj, w którym niby ta 
ostatnia, przekonawszy się o wyższości 
instytucji rossyjskicb, żąda zaprowadze­
nia ich w swojćj ojczyźnie. Można sobie 
wyobrazić, jakie było zdziwienie gazet 
finlandzkich, zwykle tak gorliwie czuwa­
jących nad wszelkiemi objawami społecz- 
nemi, gdy się dowiedziały z gazety pe- 
tersburskićj o jakimś adresie, nawołują­
cym rządy ojcowskie białego cara.

Sprawy miejskie i powiatowe.

W sprawie uporządkowania miasta Kra­
kowa, otrzymujemy od dra C h m i o l e c ­
k i e g o  następujące uwagi, wyrażające 
dokładnie to , co w tym względzie na 
zgromadzeniu obywateli powiedział:

„Wszystkie przedmioty z punktu utyli­
tarnego uważane, są albo potrzebne, albo 
zbytkowe. Ponieważ wiele mamy takich, 
które do potrzebnych należą, nie powin­
no się do zbytkowych przystępować, do­
póki pierwsze załatwione nie zostaną.

Pod względem finansowym uważane 
przedsiębiorstwa albo się rentują, alb0 
się nie rentują. Pierwsze wolno jakim- 
bąaź sposobem i funduszem rozpoczynać, 
gdyż z dochodów mogą być opłacone; 
na drugie jednak pożyczki w żaden spo­
sób zaciągać nie należy, gdyż z innych 
funduszów spłacaćby ją wypadło. Takie- 
mi są bruki i wodociągi.

Nakoniec zaciąganie pożyczki przy dzi- 
siejszćm przesileniu finansowćm jest nie­
stosowne: albowiem, gdy państwom tru­
dno jest dziś dostać pieniędzy i biorą po 
80 za 100, jakżeby to nam dopiero było 
trudno i na jakie procenta? Policzywszy 
zaś ubytek z kapitału, procent, choćby 
niewielki i amortyzację, to na 1,200,000 
złr. przypadłoby rocznie płacić najmnićj
150,000 złr. — Jeżeli taką sumę można 
rocznie zebrać, natenczas wydając ją co 
rok na uporządkowanie miasta, użyłoby 
się na ten cel przez 10 lat 1,500,000 złr. 
bez zaciągania długu; jeżeli zaś nie da 
się zebrać, w takim razie zaciąganie po­
życzki jest niemoźebne i niedorzeczne.

Dr. Juljan Chmielecki.

Z nad Wisłoki 18 października.

M. M. Kadencja sejmowa zamknięta — 
komisje, których mamy dosyć, zakończy­
ły swe czynności — kraj śmiało zapytać 
może, co za owoce przyniósł nam sejm 
tegoroczny, na któren wobec przychyl­
ności rządu dużo liczono.

Czy będziem mieli tak upragnioną re­
organizację gminną, z zbiorową gminę 
na czele ? czy tćź tyle pożądaną organi­
zację sądownictwa z sądami pokoju? oto 
nic a nic wcale z tego, co nam najgwałto- 
wnićj potrzeba i co stanowi naszę kwe- 
stję żywotną; były wprawdzie w tych 
sprawach projekta — mnićj lub więcćj 
odpowiednie celom —  ale nie przyszło 
do uchwał; było prócz tego nie mało 
projektów i wniosków — jak o zmianie 
praw propinacyjnych a raczój indemni- 
zowanie tychże i tym podobnych, mnićj 
albo więcćj ważnych, ot i na tćm koniec. 
Pomiędzy uchwałami znajdują się o o- 
chronio ptaków, jeżów i nietoperzów. — 
Gdyby tak cudzoziemiec przysłuchiwał 
się obradom, musiałby nam pozazdrościć: 
co to za szczęśliwy ten kraj, gdy jego 
wybrańce takiemi drobnostkami się zaj­
mują... w idać, źe nie mają żadnych po­
trzeb. Lecz jakby się zdumiał i zawiódł 
3rodze, gdyby przejechał ten kraj i przy­
patrzył się gospodarce autonomicznój po 
gminach wiejskich — ta tu nie samo­
rząd, ale bezrząd. -  Nigdzie tu (z ma- 
łem i, nic nieznaezącemi wyjątkami) nie­
ma porządku żadnego, policji źadnćj, po­
szanowania prawa i własności żadnego.

Pożary z braku, policji ogniowój i de­
moralizacji ludu na porządku dziennym; 
drogi i śpicbrze gromadzkie —  pierwsze 
zaniedbane, drugie zmarnowane. Organa 
autonomiczne bardzo mało tylko mogą 
robić z powodu wadliwćj ustawy gminnćj. 

Na dowód czego przytaczam kilka świe­

żych faktów, które się w całym kraju po­
wtarzają.

W Sąsiednićj wsi Siedliskach zasadził 
przed 40stu laty właściciel tejże drogę 
przez wieś swemi własnemi ludźmi i ogro­
dnikami, z szkółki na ten cel założonćj 
piękną aleją, włoskiemi topolami, co pra­
wdziwą ozdobą tak włości, jakoteż drogi 
b y ło ; w styczniu roku bieżącego baba 
jakaś roszcząc sobie prawo do drogi i 
drzew przy nićj rosnących, wycięła jak­
by na próbę jedną piękną topolę; na wnie­
sioną ztąd skargę przez właściciela, roz­
poczęto jakieś dochodzenie, któremi ale 
baba po spaleniu ściętćj topoli uzuchwa- 
lona, wycięła dalćj trzy inne; właściciel 
wsi ciągle pisze a jeździ z skargami., ba­
ba nie wiele na to zważała, najmuje dnia 
3go października r. b. lOciu ludzi, do 
których 2 przyłącza się od dobrego przy­
jaciela przysłanych, powalają jeszcze 26 
sztuk po obu stronach drogi, rąbiąc z po­
śpiechem bez źadnćj uwagi i ostrożności, 
ze dwie zwalają się razem na most, za­
łamują go i niszczą do szczętu, z czego 
powstaje przerwa w komunikacji. Zawia­
domiony o tćm właściciel, przybywa na 
miejsce zniszczenia, wzywa wójta jako 
naczelnika gminy, aby bezprawia i swa­
wole zakazał.

Przychylny naczelnik gminy, zamiast 
przeszkodzić bezprawiu i wandalizmowi, 
pokiwał filozoficznie głową, podumał nad 
znikomością rzeczy i czynów ludzkich, 
a jeszcze filozoficzniój odrzekł, źe z b a ­
b a m i  n i e ł a t w a  s p r a w a ;  — oświad­
czył się w końcu za babą (Nyklową), że 
te drzewa przez swój cień tyle lat du­
żo szkody jćj gruntowi czyniły. — Tak 
dziś stoi ta sprawa, a topole leżą jak na 
pobojowisku przy drodze. Alea piękna 
zniszczona w części, w ogóle na zawsze 
zeszpecona. Za kilka lat może organa au­
tonomiczne i sądy orzekną w tćj sprawie, 
jeżeli się właściciel usilnie starać będzie.

Dalćj w marcu b. r. skradziono w Ga- 
wrzyłowej z kieratu cząstkowemu posia­
daczowi 3 konie; 2 znaleziono nazajutrz 
w zaroślach lasowych w sąsiedztwie —  
jednego nie można było odszukać, choć 
właściciel po jarmarkach jeździł i posy­
łał w okolicy; tego uprowadził złodziej 
przeszło 3 mile, a z niewiadomych przy­
czyn, czy mu się wyrwał, czy tćż komuś 
wydał, dosyć że tego konia w marcu za­
raz po kradzieży, chłop idący drogą zna­
lazł już z uzdą! a źe był dobry do ro­
boty, trzymał go jakiś czas w domu. - 
Gdy się wójt o tćm dowiedział, wziął 
konia do siebie i dał synowi na drugą 
wieś, bo to czas roboty nastał, a syn 
wójta potrzebował właśnie konia. Dopie­
ro w lipcu dowiedział się właściciel, gdzie 
jego koń zostaje — przybywa z dwoma 
ludźmi, którzy tego konia znali i nim robili, 
oprócz tego zaopatruje się w dowody pi­
semne u swćj zwierzchności, poświadcza­
jące, źe taki a taki koń wtedy a wtedy 
skradzionym został, ale jak z babą, tak 
z wójtem nie łatwa sprawa; pismo raczył 
wójt przyjąć a nie odpowiedzieć na nie, 
choć sam pisać i czytać umie i był po­
słem n a  se jm  —  p o sz k o d o w a n e g o  ani lu­
dzi nie raczył przyjąć, tylko przez po­
słańca odpowiedział, źe koń na drugiój 
wsi. Na drugiój wsi wójt o niczćm nie 
wiedział, odsyłał do sądu, a syn wójta, 
ufny w powagę ojcowską, konia nie oddał.

Właściciel przybyły o 3 mile po 2 
dniach chodzenia i jeżdżenia z niczćm do 
domu odjechał, koń do dziśdnia u syna 
wójtowego; zaczćm sądy coś w tćj spra­
wie orzekną, koń zginie i rzecz umorzo­
ną zostanie. Na zakończenie jeszcze jeden 
najświeższy obrazek: do miasteczka D. 
przychodzi chłop z Z., nazwiskiem P. 
znany pieniacz do notarjusza i odzywa 
się w te słowa przy wójcie obecnym: że 
jeżeli mi pan niepofolguje w tym procesie, 
w którym mi chcą grunt sprzedać, to już 
mam zmówionych 55 chłopów z sąsiednićj 
wsi, przyjdziemy, obstąpimy ten dom i 
powiem, aby zabili tego p. notarjusza.—  
Oto codzienne ilustracje naszego życia 
na prowincji.

Spraw ozdanie
komisji drogowij o przedłożeniu wydziału kraj., 
wnioskach i  petycjach w przedmiocie sieci dróg 

krajowych.
(Dokończenie.)

B . I. Sejm uznaje potrzebę dróg w sprawo­
zdaniu wydziału krajowego z d. 3 sierpnia rb.
1. 9316  pod B. II. wymienionych, i wyraża 
przekonanie, źe drogi te kosztem funduszów

państwa zbudowane lub przebudowane i utrzy­
mane być winny.

II. Sejm wyraża przekonanie, źe obowiązek 
prestacji konkurencyjnych do budowy i utrzy­
mywania dróg równoległo wojskowych, miano­
wicie : z Białój na Oświęcim do Podgórza, z 
Niepołomic do Bochni, z Gdowa do Gorlic i 
z Gorlic do Żmigrodu powinien być zniesiony.

III. Sejm wyraża przekonanie, źe dojazdy, 
tj. drogi łączące stacje kolei żelaznych z naj- 
bliźszemi drogami bitemi, powinny być budo­
wane i utrzymywane kosztem skarbu państwa.

IV. Sejm poleca wydziałowi krajowemu, aby 
rokowania z c. k. rządem w myśl powyższych 
uchwał niezwłocznie rozpoczął i sejmowi na 
najbliźszćj sesji zdał sprawę.

C. I. Sejm przechodzi do porządku dzien­
nego nad następującemi wnioskami:

a) nad wnioskiem posła Dunajewskiego o u- 
znanie za drogi krajowe od 1 stycznia r. 1872  
dwóch dróg powiatowych: ze Starego Sącza do 
granicy węgierskićj i z Nowego Sącza na Kry­
nicę do Muszyny;

b) nad wnioskiem posła Torosiewicza o uzna­
nie drogi z Brzeżan na Rohatyn do Chodorowa 
za drogę krajową i zarządzenie budowy jćj w 
roku 1872.

II. Sejm przechodzi do porządku dziennego
a) nad petycją wydziału powiatowego żó ł­

kiewskiego do 1. 335  o budowę drogi z Żółkwi 
do Szkła;

b) nad petycją wydziału powiatowego w Ho- 
rodence do 1. 284 o drogę z Kołomyi do Bu- 
czacza.

W ysoki sejm raczy przyjąć do wiadomości, 
że powyższemi uchwałami załatwione zostały 
także

1) następujące w nioski:
a) wniosek posła Bauma o uznanie drogi ze 

Suchćj do Zatora za drogę krajową;
b) wniosek posła Polanowskiego o uznanie 

drogi z Sokala do Lubyczy za drogę krajową, i 
wniosek tegoż posła, aby droga z Krystynopola 
do Dołhobyczowa za drogę państwową uznaną 
zosta ła;

c) wniosek posła Jaworskiego o uznanie drogi 
z Załoziec do Zborowa za kr.ijową, i

d) wniosek posła W olańskiego o połączenie 
Husiatyna z drogą kraj. skalsko-czortkowską;

2) i następujące petycje:
a) 1. 227 petycja wydziału powiatowego san- 

deckiego w przedmiocie dróg powyższym wnio­
skiem posła Dunajewskiego objętych;

b) 1. 48 petycja wydziału powiatowego dą­
browskiego o drogę z Tarnowa do Szczucina;

c) 1. 186, 187, 188 i 189 petycje rady po- 
wiatowćj i rad gminnych w powiecie kolbuszo- 
wskim o drogę z Rzeszowa na Głogów, Kolbu- 
buszowę do Tarnobrzega;

d) 1. 108 petycja wydziału powiatowego w 
Kamionce o drogi ze Lwowa do Stojanowa i 
z Krasnego do Sokala;

e) 1. 196 i 198  petycje wydz. powiatowego 
i rady gminnćj w Rohatynie o drogę z Brzeżan 
na Rohatyn do Chodorowa;

f )  1. 133 petycja wydziału powiatowego w 
Lesku o drogę z Leska na Baligród do granicy 
węgierskićj.

Lwów 29 września 1871 .
Przewodniczący: Sprawozdawca:

Smarzewski. Badeni.

Wiadomości z literatury i sztuki.

T ea tr .  — Wczorajsze przedstawienie znaućj 
2-aktowćj komedji Oktawa Fenikel „Miłość i 
dyplomacja," bardzo dobrze się powiodło. Pani 
Aszpergerowa w roli baronowćj de Vitre wy­
bornie oddała kobietę, którćj nie bez skazy 
może przeszłość zostawiła jednak znaczny je ­
szcze zasób prawdziwego uczucia i zasad mo­
ralności —  dla dorosłego syna swego.

Niektóre ustępy poważne, wydeklamowane 
z prawdziwćm uczuciem i zrozumieniem zyskały 
huczne oklaski parteru.

Pani Parżnicka grała rolę małżonki, nie wia- 
rołomnćj jeszcze, ale która wstępuje na ślizga 
drogę, z przejęciem się i bez przesady. Tylko 
w jednćj scenie, w którćj Albert ucieka z jćj 
pokoju, tak, aby go matka nie widziała, ruch 
pantomimiczny zanadto był rażący.

Panowie Ładnowaki, Eker i Fischer, odegrali 
role swe bardzo dobrze; słowem dawno już nie 
było takićj harmonji w ca ło śc i przedstawionej 
sztuki, jak na wczorajszćm przedstawieniu „Mi­
łośc i i dyplomacji."

Natomiast przedstawienie „Consilium faeul- 
tatis" hr. Fredry (syna) wypadło wczoraj znacz­
nie gorzćj niż dawnićj. P . Zamojski czynił 
wprawdzie wszystko co mógł aby dorównać 
znakomitćj grze p. Bendy w roli Bulbeckiego, 
lecz chcąc ją pojąć oryginalnie unikał naśla­
downictwa p. Bendy i na tern właśnie ucier­
piała komika, rola ta bowiem inaczćj pojąć się

nie da tylko tak, jak ją oddawał p. Benda 
W  grze p. Ładnowskiego czuć było znużenie, 
co po natężającćj grze w pierwszćj komedji 
dziwić nie może.

Zagroda, numer z dnia 24 października za- 
wiera: Objaśnienia religijne i moralne o chrzcie 
św. — Cygańskie ziele, wiersz. — Ksiądz Jan 
Nycz, syn mieszczański i sławny P olak .—  Mi­
kołaj Rej z Nagłowic. — O gospodarstwie w 
P olsce.— Pisanie do pisarzy Zagrody .— Co sły ­
chać w św iecie.— Posiedzenie sejmu krajowego 
we Lwowie.

Kronika potoczna i rozmaitości.
W sobotę  odbędzie się walne zgromadzenie 

krakowskiego towarzystwa naukowego w spra­
wie akademji nauk.

Cholera .— Na doniesienie c. k. starosty hu- 
siatyńskiego, źe w Olchowczyku między 876  
mieszkańcami w czasie do 10 — 17 paździer­
nika r. b. 10 osób na cholerę zachorowało, 
z których 3 wyzdrowiało, 5 umarło a 2 pozo­
stało chorych, c. k. namiestnictwo w drodze 
e. k. starostw i magistratów miasta Lwowa 1 
Krakowa zarządziło odpowiednie środki ostro­
żności.

P rogram  koncertu  tow. francuzkich śpie­
waków w dniu 26 października b. r.

O d d z i a ł  I: 1) „Uwertura" na orkiestrę.
2) „LaLanguedocienne," melodjaLanguedoca, 
wielki chór, nr. 1 tekstu książki. 3) „Me Cal 
Mouri,M ballada liryczna do Poćte Jasmin, chór 
i solo barytonu, nr. 3 tekstu książki. 4) Iialt 
da, die Baerner sind da," wspomnienie na króla 
Karola XIV, wielki chór z solo tenoru i bary­
tonu, nr. 4 tekstu książki.

O d d z i a ł  II: 5) „Uwertura" na orkiestrę.
6) „Tyrolka Pyrenejska," chór leśny, nr. 5 
tekstu książki. 7) „Verginella del monte,“ 
wspomnienie na W łochy, chór włoski, nr. 10 
tekstu książki. 8) „Góra Canigou," pieśń na­
rodowa katalońska z kastenietem w ręku, chór, 
nr. 7 tekstu książki.

O d d z i a ł  HI: 9) „Uwertura" na orkiestrę.
10) Le Berger Soldat," piosnka żołnierska, 
chór i solo tenorowe, nr. 6 tekstu książki
11) „Pieśń nocna z południa Francji— bon soir. 
au revoir, bon soir," chór z solo tenoru i basu| 
nr. 7 teksu książki.

Dowiadujemy 8ię, źe pewnemu obywatelo­
wi z zabranych krajów, który niedawno przy 
był do Krakowa, znikła w tych dniach dorosła 
córka, wyszedłszy z domu na przechadzkę. —  
Poszukiwania dotychczasowe są bezskuteczne.

Włościanie z okolicy Krakowa poczynają 
powoli pojmować zasadę asocjacji i dobre tćjże 
Bkutki. I tak w ostatnich dniach targowych na 
Podgórzu wszyscy jakby za umową sprzedawali 
kapustę o 50 pet drożćj jak na placu Szcze­
pańskim i na Kleparzu w Krakowie, przekona­
ni, że im w skutek wysokićj opłaty mostowego 
przez W isłę ze btrony producentów kapusty na 
lewym brzegu W isły żadna konkurencja nie 
grozi. Ale wczoraj o b u rz e n i  wygórowanemi ce­
nami Podgórzanie sprowadzali kapustę z targu 
krakowskiego wraz z dowozem i opłatą mosto­
wego daleko tanićj, niż za nią żądano na targu 
podgórskim.

Wczoraj sprzedawały włośeianki w rynku na 
Podgórzu jaja po dwa centy, ale na wezwanie 
jakiejś baby, żeby żądały po 4 lub 5 centów, 
zbuntowały s ię ; jedna włościanka chciała nawet 
jnż zapłacone jaja przemocą odebrać, w skutek 
czego powstało zbiegowisko, które dopiero po­
licja uspokoiła, i babę za wyprawianie burd — 
mimo krzyku, że teraz „kónstutucja"— odpro­
wadziła do aresztu.

Wieliczka 2 3 października .— Teatr amatorski 
w W ieliczce rozwija się w najlepsze. Grywają 
już i sztukt większe, dowodem tego odegrana 
upłynionćj niedzieli komedja pp. Narzymskiego 
i W ł. S. p. t. „Poświęcenia." Reprezentacja 
ta odznaczała się niezwykłą w teatraeh ama­
torskich precyzją i wykończeniem, co jest chlub- 
nćm świadectwem dla obecnćj dyrekcji. Szcze- 
gólnićj wymienić wypada rolę Mirkowskićj którą 
pani J ., tudzież rolę Izabelli, którą pani M. 
z wielkim wdziękiem i elegancją oddały. Toż 
samo i pani S. z roli cioci Ireny, aczkolwiek 
małćj, wywiązała się całkiem dobrze. Z męż­
czyzn ubawili publiczność wybornym oddaniem 
ról swych komicznych pp. V. i S., których wy- 
s tę p y  na w ię k s z y c h  teatrach byłyby z powo 
dzeniem. Szczególnićj ucharakteryzowanie p. V. 
było znakomite. Publiczność z powodu celu 
dobroczynnego licznie zebrana, nagradzała 0 - 
klaskami grę amatorów artystów. Słyszeliśmy  
że dyrekcja zamierza przedstawić operetkę, 
byłby to wielki postęp i świadectwo, że dy­
rekcja w wytkniętym kierunku rozwinięcia te­
atru amatorskiego w W ieliczce, ciągle naprzód 
postępuje.

Rozpusta ch łopów  w K obie, pow. sam
borskim, doszła do tego kresu, że gdy w tych

LITERATURA.
Dra Ernesta Haeckel’a „Dzieje utworzenia 
przyrody," tłómaczone z drugiego wydania 
niemieckiego przez J. Czarneckiego i L. Ma­

słowskiego, tomów 2. Lwów, 1871.

(Ciąg dalszy.)

Na czele wszystkich niezaprzeczenie 
znajduje się przyrodnik francuzki. On 
pierwszy nie tylko osnuł całkowicie teo­
rją pochodzenia, lecz usiłował już wtedy 
na podstawie skąpo udzielanych mu fak­
tów ówczesną skarbnicą doświadczenia, 
podeprzeć spekulacyjne swe wywody nie­
wzruszoną podwaliną empirycznych spo­
strzeżeń. Dziełem swćm Philosophie zoolo- 
gique wykopał Lamarck niezgłębioną prze­
paść między dualistycznym a monisty- 
cznym poglądem na świat, wprowadza­
jąc naukę przyrodniczą na nowe tory po­
stępu. By jednak zrozumialćj rzecz tę 
czytelnikowi przedstawić, pozwalam so­
bie zrobić mały odstęp i zgodnie postę­
pując z Haeckel’em , wyłożyć naprzód 
czem jest teorja pochodzenia i w jaki 
sposób pojmuje ona objawy życia ustro­
jowego.

Poczynając od Arystotelesa, ojca przy­
rodniczych nauk, aż do Lineusza, w ca­
łym tym perjodzie z górą 2000 lat nie 
istniała żadna systematyczność w uszy­
kowaniu kształtów ustrojowych. Lineusz

podwój nerą., s wem imiennictwem wprowa­
dził pewny porządek w przeglądzie przy­
rody organicznćj. Zasadzało się ono na 
tern, źe wszystkie takie zwierzęta lub ro­
śliny, które w głównych swych cechach 
zbliżały się prawie całkowicie do siebie 
jednoczył on w jedną grupę, nadając jej 
nazwę gatunku (species), podobne do sie­
bie gatunki skupiał w rodzaje (genus), te 
w rodziny, rodziny w rzędy i t .  d. —  
Każdy przytem ustrój otrzymywał dwo­
jaką nazwę: gatunkowę i rodzajową, któ­
ra to ostatnia poprzedzała pierwszej. —  
Klasyfikacja ta pomimo, źe była sztu­
cznie osnutą, przedstawiała jednak tyle 
korzyści w ocenianiu i porządkowaniu 
form organicznych, że przetrwała prawie 
niezmieniona do dnia dzisiejszego i sta­
nowi podstawę wszystkich innych prób 
klasyfikacyjnych. Podając jednak określe­
nie swych działów systematycznych za­
twierdził Lineusz niezmienność kształtów 
gatunków, mówiąc wyraźnie, że „istnieje 
tyle rozmaitych gatunków ile rozmaitych 
kształtów stworzyła początkowo nieskoń­
czona istota." Twierdzenie to stało się 
dogmatem dla wszystkich następnych 
przyrodników, którzy wstępując w ślady 
Lineusza oparli się na hypotezie Mojże­
sza i na całój dualistycznej filozofji. —  
Dopiero Lamarck ośmielił się pierwszy 
wystąpić przeciw temu twierdzeniu, wy­
głaszając zmienność kształtów gatunko­
wych. — Według niego wszelki gatunek 
jest tylko wyrazem podmiotowych pojęć

naszych i posiada czasową wartość; wszel­
ki bowiem kształt ustrojowy zmienia się 
co chwila i w coraz nowe przechodzi for­
my. Wygłosiwszy podobne zdanie pozo­
stawało krok jeden jeszcze dalćj uczynić, 
by osnuć teorją pochodzenia i mechani­
cznie objaśnić powstawanie kształtów u- 
strojowych. Nie zawahał się przed nim 
ten wielki przyrodnik i z niezbitą wyni- 
kłością zatwierdził, źe wszystkie kształ­
ty ustrojowe pochodzą jedne od drugich, 
aż do najprostszych i najbardzićj niedo­
skonałych, które na mocy samozapłodu 
powstały z nieustrojowćj przyrody. Czło­
wiek zaś, według niego, będąc bardzićj 
rozwiniętem zwierzęciem, wykształcił się 
z małpowatych ssaków.

Twierdzeniem tćm osnuł Lamarck teo­
rją pochodzenia i przekształcania się po­
staci ustrojowych; brakowało mu jednak 
doświadczalnych podstaw do jćj uzasa­
dnienia. Przyczyn, które wywołują prze­
mianę kształtów a przeto i czynności or­
ganicznych, wyszukiwał on przeważnie 
w przyzwyczajeniu i odzwyczajeniu, w u- 
żywaniu 1 nieużywaniu narządów. Zbyte- 
cznórn byłoby wykazywać niedostateczność 
podobnych uzasadnień. Brak podstaw em­
pirycznych stał się powodem, źe teorja 
Lamarck’a przeszła niepostrzeżenie i nie 
zwróciła na siebie oczu myślących przy­
rodników. Cuvier’azaś teorja kataklizmów, 
rozgościwszy się wygodnie w dziedzinie 
geologji, uniemoźebniła wszelkie usiłowa­
nia do sprawdzenia poglądów Lamarck’a.

Skoro bowiem wierzono, źe olbrzymie 
rewolucje , ogarniające całą kulę ziemską, 
niszczyły od czasu do czasu cały świat 
ustrojowy i przerywały łańcuch rozwoju 
i przekształcania form organicznych, w ja­
kiż wówczas sposób można było przypu­
szczać, by istniała łączność między kształ­
tami poprzedzającymi taki kataklizm, a 
kształtami powstałymi po uspokojeniu ta­
kich radykalnych przewrotów. Niezbędnem 
się stawało, uciec się do cudu i w nad­
przyrodzonych siłach lub też istotach szu­
kać przyczyny powstawania każdorazowe­
go tych nowych ustrojów. I chociaż wkrót­
ce potćm Lyell (1830) obalił w swćm dzie­
le „Principles of Geology" Cuvier’owską 
teorją kataklizmów i dowiódł, że dzisiaj 
istniejące siły przyrody wystarczają zu­
pełnie, by objaśnić wszystkie objawy ge­
ologiczne, jednak twierdzenia Lineusza i 
Cuvier’a o niezmienności kształtów gatun 
kowych panowały w całćj dziedzinie bio- 
logji, stając się przyczyną niesłychanćj 
stagnacji w rozwoju nauk przyrodniczych. 
Dopiero 12 lat temu wystąpił Karol Dar­
win i podjął się na nowo uzasadnić teo­
rją Lamarck’a. Skarbnica empirycznćj wie­
dzy znacznie wzbogacona nowemi odkry­
ciami w przeciągu tych 50 lat (dzieło La­
marck’a wyszło w 1808 r., praca zaś Dar­
wina w 1859) umożebniła przyrodnikowi 
angielskiemu uzasadnienie tych twierdzeń, 
do których Lamarck doszedł na mocy 
spekulacyjnych wywodów, a dla których 
przyczynnćj podstawy daremnie usiłował

odszukać. Myśl przeto teorji pochodzenia 
znaną już była Darwinowi, tembardzićj, 
że dziad jogo Erazm Darwin, współcze­
sny Lamarck’a, otwartym był jćj zwolen­
nikiem. Prace Lyell’a usunęły wszelkie 
geologiczne zawady, jakie teorja Cuvier’a 
mogła w tym względzie przedstawiać. Po 
zostawało przeto tylko odszukać mecha­
niczne prawo, na mocy którego kształty 
ustrojowe przemieniają się stopniowo. I tu­
taj Darwin znalazł wielce utartą dla sie­
bie drogę. Sztuka chowu tak wielce udo­
skonalona w ostatnich kilkudziesięciu la­
tach , przeważnie w Anglji, dostarczała 
mu obfity materjał do studjów i wykazy­
wała faktycznie podstawy, na mocy któ­
rych postacie ustrojów można dowolnie 
przemieniać.

Działalność chowaczy (kultywatorów) 
zależy przeważnie na doborze (selection) 
osobników do rozpłodu. Chcąc otrzymać 
zamierzone kształty ustrojowe, dobierają 
chowacze takie osobniki, które zbliżają 
się najwięcćj do tych idealnych form, a 
po przeciągu pewnćj liczby pokoleń otrzy­
mują zmienione już kształty. Wiadomo 
wszystkim jak najrozmaitsze wychowano 
tym sposobem gatunki psów, kom gołę­
b i, owiec, tudzież róż, tulipanów, jabłek 
i t. d. Zbadawszy te stosunki sztucznego 
chowu, pozostawało odkryć to prawo al­
bo tę przyczynę, która w podobny spo­
sób działa w stanie dzikim ,— potrzeba 
było odszukać w przyrodzie taki czynnik, 
który zastępując działalność wyborczą

człowieka, wywoływa w przyrodniczym 
chowie takie skutki, do jakich on do­
chodzi w chowie sztucznym. Rozwiązanie 
tego węzła gordyjskiego przyspieszył wy­
padek. Zdarzyło się Darwinowi czytać 
dzieło Malthus’a p. n. „Essays on the prin­
ciples of population." Znaną jest wszyst­
kim teorja społeczna tego wielkiego eko­
nomisty, według którćj ludzkość ma wzra­
stać w progresji geometrycznćj, podczas 
gdy jćj zasoby życiowe pomnażają się tyl­
ko w progresji arytmetycznćj. Niedobór 
sposobów do życia wobec nadmiaru oso­
bników ludzkich spowodowywa wymiera­
nie z głodu tych ostatnich, które to wy­
mieranie nie odbywa się jednak w kształ­
cie zwyczajnćj śmierci głodowćj, lecz w 
formie wojen, cholery, dżumy, rozpusty 
i t. d. W zapasach o wywalczenie środ­
ków życiowych osobniki słabsze, mnićj 
udolne, chorobliwsze (wyjątek stanowią 
W0Jny, gdzie przeciwny stosunek jest re­
gułą zwyczajną) giną i ustępują pola sil­
niejszym swym zwycięzcom. Teorja Mal­
thus’a przeniesiona na pole biologji, roz­
wiązywała tam najtrudniejszą zagadkę, 
wykazując w walce o byt (struggle for 
life), w zapasach o uzyskanie środków 
życiowych ten czynnik, który doborowo 
oddziaływa na kształty ustrojowe i we­
dług którego formy bardzićj rozwinięte, 
otrzymują przewagę i zwyciężają ostate­
cznie mnićj uposażone kształty.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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dniach dwóch żołnierzy przyszło do tćj wsi 
celem wydobycia zaległych podatków i usku 
tecznienia szarwarku, a w jednćj chałupie do­
pominali się egzekutnego, mieszkance tćj cha 
łupy, która jak wszystkie inne jest kurna czyli 
bez komina, nałożyli dużo ognia w piecu aby 
wiele dymu na chałupę puścić. To gdy się 
stało, zaczęli żołnierzy obuchami od siekier 
bić, którzy od wielkiego dymu nic nie widząc, 
musieli sie ucieczką przez okna ratować bo 
drzwi były zatarasowane.

We L w ow ie W niedzielę dnia 22 b. m. 
odbyło się w sali domu narodnego ogól­
ne zgromadzenie tutejszych cywilnych c. 
k. urzędników (starających się z powodu 
bezprzykładnej drożyzny i braku mie­
szkań we Lwowie, o dodatki na pomie­
szkania. Przewodniczący p. radca namie­
stnictwa Gniewosz, zdawał sprawę z do­
tychczasowej czynności komitetu pierwćj 
w ybranego, uwiadamiając licznie zebra­
nych , żo wysłana z grona komitetu de- 
putacja do Ich Eksc. p. namiestnika i p. 
ministra Grocholskiego, celem uprosze­
nia ze strony tych wysokich dydnitarzy, 
poparcia słusznćj prośby z niedostatkiem 
pasujących się urzędników, została bar­
dzo łaskawie przyjętą i otrzymała od o- 
bu Eksc., uznających smutne ze wszech- 
miar położenie proszących, przyrzeczenia 
najszczerszego przyczynienia się do ry­
chłego ulżenia nędzy, przyznaniem żąda­
nych dodatków.

Ułożoną przez osobną komisję redak­
cyjną i w wszelkie potrzebne, z źródeł 
urzędowych zaczerpnięte dowody zaopa­
trzoną petycję do rady ministrów, zło­
żyła deputacja w tych dniach do rąk  J. 
eksc. pana namiestnika wraz z osobnym 
do jego osoby wystosowanym podaniem:

P. namiestnik raczył powtórnie oświad­
czyć swą gotowość najgłębszego poparcia 
i bezzwłocznego przesłania petycji do ra ­
dy ministrów, tudzież przyrzec, iż wpływu 
swego ku osiągnięciu pożądanego celu w 
razie potrzeby u pp. ministrów użyje. U- 
dzielone sprawozdanie, napełniło zgroma­
dzonych największą otuchą, po czem na 
wezwanie przewodniczącego do podania 
dalszych do zamierzonego celu prowadzą­
cych środków, zabrał głos p. radca ra ­
chunkowy Kulczycki i pod pozorem chęci 
zwrócenia uwagi komitetu na przeszkody 
Uwzględnieniu podanćj petycji w drodze 
stojące, usiłował udowodnić, iż w innych 
miastach pomieszkania są droższe jak  we 
Lwowie, i że ponowiona proźba ze wzglę­
dów finansowych w radzie ministrów i w 
radzie państwa tak jak dawniejsze odno­
śne podania nie odniesie pożądanego skutku.

Przemową tą, napełnioną czczemi fra­
zesami i twierdzeniami mijającemi się z 
faktami już sprawdzonemi i powszechnie 
znanemi, p. K. nietylko okazał nieznajo­
mość Btosunków i brak zdrowego poglądu 
ua sprawę, o którćj przeprowadzenie cho­
dzi, lecz wywołał takie ogólne, z syka­
niem i stukaniem połączone oburzenie, 
że chcącego odpowiedzieć p. WiillerBtor- 
j°wi, radcy wyższego sądu krajowego, 
który jak  najdobitnićj wykazał mylny spo­
sób zapatrywania się p. K., zgromadzenie 
do słowa przypuścić nie chciało.

Po tem niemiłem intermezzo, odczyta­
no całą osnowę petycji, tudzież podanie 
d° j. e. pana namiestnika, dalój przyjęto 
^’niosek, którym upoważniono komitet 
do dalszego działania, a względnie do wy­
pracowania petycji do rady państwa i do

słania deputacji do W iednia, gdyby w 
danym razje komitet potrzebę tego uznał, 
Uchwalono potem sposób pokrycia nie- 
zd?dnych wydatków, wyrażono p. prze­
wodniczącemu za jego gorliwość, którą 

.J tak waźnćj i pilnćj sprawie pomimo 
j^g łego  zajęcia w urzędzie i sejmie po­
ś c i ł ,  najszczersze podziękowanie i zgo 
2ono się nakoniec na wzmocnienie przez 

trzech członków istniejącego komitetu.
Dzienniki rossyjskie podają następujące 

8sic*ególy o wiadomćm już czytelnikom naszym 
PęknięC;u kotła parowozu w pociągu towaro­
wym idącym z Kuraka do Orła. W  chwili, gdy 
°komotywa nabrała potrzebną ilość drzewa i 

W°dy, a nadkonduktor Aleksandrów dał sygnał 
Maszyniście Osipowowi do jazdy, ten ostatni, 
P° zagwizdaniu udał się w drogę, lecz odje- 
ckawszy na kilka sążni, zatrzymał się na miej- 
ScU jak wryty. Tymczasem jeden ze służby 

°Strzegł, że blacha z wierzchniego pokrycia 
Parowozu zerwała się i poleciała na b ok .^ N a­

czelnik stacji Iwanowski, nadkonduktor Ale­
ksandrów i dwóch pomocników maszynisty, 
Kurakin i D ołżykow , znajdujący się przy pa­
rowozach stojących na relsach zapasowych, 
chcąc dowiedzićć się przyczyny zatrzymania 
pociągu, zbliżyli się do lokomotywy; w tćj chwili 
nastąpił wybuch kotła z łoskotem podobnym 
do grzmotu. Kocioł wyrzucony został w po­
wietrze i w odległości przeszło stu sążni wrył 
się w ziem ię, a komin parowozu i inno jego 
części rozrzucone zostały na strony w niewiel- 
kićj odległości. Przyczem naczelnik stacji Iwa­
nowski, nadkonduktor Aleksandrów, pomocnicy 
maszynisty, Kurakin i D ołżykow zostali zabici 
i rzuceni w różne strony. Palacz parowozu, 
Pastuchów, ciężko raniony, także był wy­
rzucony i zmarł w 1 1/ 2 godziny w okropnych 
męczarniach. Nadto zranieni zostali: maszy­
nista Osipow i palacz Nekrasow, którzy ode­
słani zostali na kurację do szpitala miejskiego 
orłowskiego. Ciała zabitych i ranionych, po­
dług opowiadania naocznych świadków, roz­
rzucone były w ten sposób: nadkonduktor Ale­
ksandrów rzucony został do wysokości gzemsu 
pompy wodnej, o 3 sążnie odległości; pomo­
cnicy maszynisty, Kurakin i Dołżykow prze­
rzuceni zostali przez stojące na drodze wsgo- 
ny o 17 lub 18 sążni. Ciała zabitych znale­
zione były zupełnie obnażone: odzienie, b ie­
lizna i obuwie podarte były na kawałki, a ciała 
ich oszpecone; ciało zaś naczelnika stacji Iwa­
nowskiego znaleziono koło parowozu z podar- 
tćm odzieniem, także zeszpecone. Na miejscu 
gdzie Btał parowóz, pozostała tylko rama z po- 
psutemi kołami i rozbitym mechanizmem. Przy­
czynę togo smutnego wypadku przypisują nie­
trzeźwemu maszyniście. Nakoniec korespondent 
dodaje, że nieszczęśliwy naczelnik stacji, który 
tak drogo przepłacił swą gorliwość dla służby, 
był to młody, przystojny i powszechnie lubio- 
ny człowiek; niedawno został zaręczony, a na­
rzeczona jego wraz z familją właśnie w tym  
dniu przyjechała do niego w gościnę.

Obrządki religijne skopców . — Ostatni 
proces skopców w Moskwie, w ykrył wiele 
szczegółów dotyczących praktyk religij­
nych rzeczonój sekty. W spólne zgroma­
dzenia na modlitwę nosiły u nich nazwę 
Radienje. Takowo zwykle odbywały się 
bardzo rano, w niedzielę lub ważniejsze 
święta. Przed rozpoczęciem modłów, męż­
czyźni nakładają szlafroki, a kobiety dłu­
gie koszule sięgające ziemi i kaftany, gło­
wę i szyję obwiązują chusteczkami w kratki 
lub paski. Następnie parami wchodzą do 
obszernój sali, gdzie się mają odbywać 
radienja i siadają na przeznaczonych po­
dług starszeństwa miejscach. Następnie 
do pokoju wnoszą ikony (obrazy) i por­
trety zasłużonych wyznawców sekty skop- 
czój, poczćm wszyscy powstają i wzywają 
ich opieki temi słowy: „Najłaskawsi oj­
cowie, wielcy męczennicy, zlitujcie się nad 
nami“ ! potćm modlą się pocichu przed 
ikonami i portretami, i po oddanym wza­
jemnie ukłonie, nieraz tak nizkim, że czo­
łem uderzają w ziemię, wracają na swoje 
miejsca. W szystkie wyszczególnione po- 
wyżój sceny są tylko wstępem do praw­
dziwego nabożeństwa, które się rozpoczy­
na od śpiewu często zbyt niedorzecznego, 
monotonnego. Główną istotą nabożeństwa 
są proroctw a; o powołanym w dniu ozna­
czonym do prorokowania, mówią, iż „cho­
dzi w słowie i łasce boskićju. Zanim je ­
dnak prorok przystąpi do wykonania swe­
go obowiązku, odbiera od współwyznaw­
ców dowody czci niewolniczój, przez pa­
danie do nóg. Proroctwa bywają dwoja­
kiego rodzaju: wspólne dla całćj gromady 
i dla każdego z sekciarzy. Ten, do kogo 
się proroctwa stosują musi klęczeć, żegnać 
się i padać do nóg prorokującemu. Sto­
sownie do pory roku i innych okoliczno­
ści, rozmaitym sposobem kończy się na­
bożeństwo.

Głównie są jednak cztery sposoby: 
o k rę g o w y g d z ie  wszyscy tworzą koło, 

chodzą w kierunku zachodnim i śpiewają 
pieśni duchowne; drugi „frontowyu, zale­
ży na tóm, że się tworzy długa linja ra­
mię do ramienia, i zaczyna się spacer, 
któremu zwykle śpiew tow arzyszy; trzeci 
„krzyżowy“, odbywa się w taki sposób, 
że 6 lub 8 ludzi staje na przeciwko sie­
bie i w kształcie krzyża przebiegają z j e ­
dnego miejsca na drugie, a pozostali pod­
ówczas najrzewniej śpiewają; ostatni spo­
sób kołowy wykonywa się przez każdego 
z osobna, przyczem „wierni“ z szybkością 
niewypowiedzianą kręcą się na jednóm

miejscu. Ten ostatni rodzaj zakończenia 
wspólnćj modlitwy jest najtrudniejszym, 
i pozostawiają tylko prorokom, lub wy­
próbowanym w swój sztuce skopcom. Na­
reszcie wszyscy się całują, potem całują 
portrety i napiwszy się herbaty, rozcho­
dzą się.

Adrienne Lecouvreur.— Emil Campardon,
archiwista w narodowćm archiwum paryzkićm, 
podaje ciekawe szczegóły z ostatnich chwil 
Adrienny Lecouvreur, która umarła 20 marca 
1730  r. Przy jćj śmierci byli obecni Maurycy 
saski i Voltair. Po jćj śmierci całe mieszkanie 
stało się łupem. Sieur d’Argental zabrał pa­
piery i przedmioty wartościowe, hrabia saski 
konie i powozy, a jego służba wszystko co 
tylko było, nawet złoty zegarek jeden z pod 
poduszki nieboszczki. Dopiero wieczór opie­
czętowano mieszkanie, a w cztery dni uyiado  
miono o śmierci rodzinę. W  wywodzie śled ­
czym dodano: Jak tylko dziewica ta wyzionęła 
ostatni dech, oddalili się zaraz p. hr. saski i 
p. Voltaire, a za nimi ich służba, trup został 
sam. Kilka dni przedtćm dwór i miasto leżało  
u nóg tćj nieszczęśliwćj dziewicy, którćj du 
chowieństwo paryzkie odmówiło nawet pogrze­
bu jako aktorce."

Teatr. — W e czwartek dnia 26 październi­
ka danćm będzie: poraź pierwszy „Straszne 
kobiety," komedja w 3 aktach z francuzkiego 
p. Dumanoir przetłómaczona dla sceny kra- 
kowskićj.

HOTEL SASKI. Przyjechali: Marjan W ierz­
bicki z matką i żoną ob. z Kiełbasina, Kaz. 
Zakrzeński wł. d. z Marcinkowic, Edmund Za­
górski wł. d. z Gniazdowic; Henryk Stublein, 
Karol Clouset, Jan Cćnac, Dominik Foucarde, 
Jan Pecondom, Henryk Planchon, Baptysta 
Cazassus, Jan B .P egot, artyści śpiewacy z Lan- 
gwedocji.

Wiadomości urzędowe.
— Cesarz austijacki zatwierdził dotychcza­

sowego prezesa dyrekcji długu państwa hr. G u­
stawa W ilc z k a  przy reorganizacji dyrekcji na 
posadzie radcy dworu i prezesa tćj władzy.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

C E N Y
na targow icy publicznej w  Krakowie

dnia 24 października 1871 r.

30 — 
81 —
— 90
— 67  

65

zła. c. do zła. c.
Mierzyca Pszenicy zimowćj 5  5 5 6  2 5

n Pszenicy jarćj . . 5  5 0 5  6 5

n Żyta........................ 4  2 5 4  8 0

n Jęczm ien ia ........... 3  5 0 3  8 0

n O w sa ..................... 1 8 5 2  1 2 1/2

n Grochu.................. 5  — 6

n Jag ie ł..................... 6  — 7 —

n F asoli..................... 5  5 0 6  5 0

n Prosa ..................... 3  5 0 4  —

n T a ta r k i................ 2  5 0 3  5 0

ff Ziemniaków . . . . 1 6 5 1 8 7  V 2

Cetn. w. S ia n a ..................... 1  — 1 2 5

ł» S ło m y ................... —  8 5 —  9 5

Funt w. Mięsa woł. lepszego —  2 3 —  2 6

*» „ pośledu. —  2 2 —  2 4

n Polędwicy wołowćj —  3 5 —  4 0

n W ieprzowiny . . . . —  2 8 —  3 0

fi Słoniny..................... —  4 4 —  4 8

n C ie lę c in y ................ —  2 6 —  3 0

n B a r a n in y ................ —  2 0 —  2 2

p Smalcu w ieprz.. . . —  4 6 —  4 8

n S o l i .......................... -------------- —  7

m Oliwy do świecenia -------------- —  3 6

m Świec stearynowych -------------- —  6 8

n Świec łojowych . . . —  4 4 —  4 6

» M ydła........................ —  2 8 —  3 4
Garniec Spirytusu na 9 0 °  . 2  7 5 4  —

n Okowity na 8 0 °  . . 2  — 2  5 0

n M asła........................ 3  — 3  2 5
Kopa Jaj kurzych................ 1  5 0 —  —

Miarka Kaszy jęczm iennćj. —  6 0 —  70
U „ Częstochow.. 1  3 7 ł / j 1  4 0

» „ pszenicznćj . 1  3 5 1 40  M
n „ perłowćj . . . 1  — 1 3 0

n „ tatar, ca łćj. . 1 1 0 1 1 2

f» „ „ łupanćj —  8 5 —  9 0

n „ jag lan ćj------ —  9 0 1 —

w Pęcaku ..................... —  8 5 —  8 8

Mąki centnar pszenicznćj 9  4 0 1 3  6 0
Sąg drzewa bukowego. . . . ------------- 1 5  5 0

II „ olszowego. . . . -------------- 1 1  5 0

P „ sosnowego . . . —  — 1 0  5 0

fl „ jodłow ego. . . . 9  —

Sąg (50 entn.) węgli brzęczkowskich.
„ „ „ dąbrowskich . . .
„ „ „ jaworzeńskich i .

Centnar wied. węgli laryszowskich . .
„ „ „ dąbrowskich . . .
„ „ „ jaw orzeńskich. .

Sporządzono w biurze komisaijatu targowego 
Referendarz magistratu: J. RupaUlci 
Komisarz targowy: Siermontowski. 

Delegowani obywatele:
Jan Nagel.
Paris Maurizio.

Wiedeń 21 październ. (Sprawozdanie giełdy  
zboiowćj.) — Na dzisiejszćj giełdzie zbożowćj 
sprzedawano pszenicę po cenach stałych prze- 
szłotygodniowych, chęć kupna ożywiona; o ży to  
wielki popyt, płacono o 20 c. drożćj. Owies
0 16 c. zirożał.

Płacono za pszenicę 7 — 7 .20 , żyto słowackie
80 ft. 4 .6 5 — 4.7 5 , owies węgierski po 4 .50  
za 100 ft.

Wiedeń 23 październ.— [Targ w ołowy.)— Na 
targ dzisiejszy dostarczono wołów galicyjskich
1 besarabskich 1736 , węgierskich 1384 , z pro­
wincji niemieckich 278 ; razem 3398 .

Płacono za woły opasowe mierne po 29 , 30, 
dobre 31 , 31 .50 , najlepsze 32 , 33 , stajenne 
34 , 3 4 .5 0  i tylko jedna gromadka węgierskich 
wyborowych po 35 zła. W  końcu targu ceny 
były wyższe. Niesprzedanych pozostało 300.

M. Grabscheid. ajent wołowy.
P eszt 21 paździer. (Targ zboiowy.) — Obrót 

w pszenicy spokojniejszy, dowóz mały, chęć 
kupna słabsza, ceny stałe.

Płacono za pszenicę 81 ft. 6 .50 , za 83 ft. 
6 .75 , za 85 ft. 7 .05 , za 87 ft. 7 .25 . Żyto po 
cenach stałych 3 .9 0 — 3.95  za 80 ft. Jęczmień 
utrzymuje się w cenie po 2 .65  — 3 .0 3 . Owies 
podnosi się, płacono za 50  ft. 1 .90  — 1.95 . —  
Szmalec spada, po 3 5 — 3 6 .25  za centnar.

Praga 18 października. —  Od tygodnia po­
wietrze tak się zmieniło, że kopanie ziemnia­
ków i wydobywanie buraków prędko się odby­
wa; również i roboty polne zostaną wkrótce 
ukończone.

O stanie zasiewów jesiennych nic dotąd nie 
wiadomo; miejscami tylko nienajpiękniejszy 
pokazuje się rzepak. W  obrocie w handlu zbo­
żowym większe widać ożywienie. Ceny, lubo 
się nie podniosły, przeciętnie wziąwszy, utrzy­
mują się bardzo dobrze.

Notowano w obrocie przewozowym czerwoną 
pszenicę 8 4 — 85 ft. 9 .90 , za 8 5 — 86 ft. 10 .30  
1 0 .3 0 —-10.40  za 130 ft. brutto. Żyto średnie 
80 ft. 7-—7.10 za 122 ft. brutto. Jeczmień 
5 .6 5 — 5.75 za 110 ft., na słód 5 .9 0 — 6 za 
114 ft. O owies znaczny popyt na wywóz, po 
4 .1 5  za centnar franko na kolei. Koniczyny  
bardzo mały dowóz, czerwona zdrożała o 1 zła. 
na centnarze, biała po dawnćj cenie; płacono 
szwedzką po 44 .50  za centnar. Za rzepak żą­
dano po 8 .50 . — O olćj popyt się zmniejszył, 
ale ceny utrzymały się; płacono za podwójnie 
rafinowany 3 0 .2 5 — 30.50  za centnar hurtem. 
Cukier ograniczony na potrzeby miejscowe, ce­
ny bez zmiany; notowano rafinad 3 0 — 3 0 .5 0 , 
melis według gatunku 2 8 .7 5 — 29 .75 , lumpen 
27 — 28, surowy cukier (pierwszy produkt) 
19 .75  za centnar.

Wiadomości telegraficzne.
Praga 23 października. W  obozie cze­

skim rośnie otucha. Polityk utrzymuje, 
że hr. Andrassy niezgadzał się tylko na 
system kwot co do podatków bezpośre­
dnich i ua przeobrażenie izby panów ; 
zarazem miał wyrazić życzenia, by oprócz 
W ęgier tylko Galicja otrzym ała osobną 
obronę krajową. Polityk sądzi jednak, że 
tylko następujące wiadomości co do żą­
dań hr. Andrassy’ego zasługują na wia­
rę: 1) by do uznania czeskiój ugody in­
ną obrano formę, któraby mniój przesą­
dzała prawa Węgier, niż to czynią arty ­
kuły zasadnicze; 2) by przy odnowieniu 
umowy finansowój z końcem roku 1877 
było, jak  dotąd, tylko 2 kontrachentów 
t. j. c a ł  a Przedlitawja i c a ł a  Zalitawja. 
O takie żądania, mówi Politik nierozbija 
się ugoda.

Pokrok utrzym uje, że cesarz uwzglę­
dnia tylko zarzuty Andrassy’ego nie zaś 
’ Beusta.

O powołaniu przewódzców czeskich 
W iednia pisze tenże sam dziennik:

K u r E L

‘AKQW 25 październ.
Oblig. indem, g&lic. 
kupon ubiegły 2.28 

Listy zastaw, galic. 
knpon ubiegły —126 

Listy zastaw, galic. 
kupon ubiegły —168 

Listy zastaw, polskie 
kupon ubiegły —135 

Listy zastaw, polskie 
kupon ubiegły —169 

Listy zast. liip. gal. 
kupon ubiegły — 96 

Listy zast. banku włść. 
kupon ubiegły— 1.90 

:je kolei Kar. Ludwika 
„ Czerń .-Jassy.. 

banku dla handlu i
przemysłu 8 0 ............

y 6°/0 (Donau Regulir.) 
'y prem. w ęgiersk ie . . .  
y m. Stanisław ow a. . . .  
bro nowe au stry ac k ie ..
bro polskie stare...........
bro (obrączkowy rubel) 
>le papier, rossyjskie
ary p r u s k ie ..............
rat obrączkowy. . . .
'rankó wka.......................
im porjał r o s s y js k i . .—

WIEDEŃ, 24 październ. 

Dług państwa:
Benta austryacka . . . .  5°/ 

„ „ w  srebrze 5°/

Losy.
Rzad. z r. 1839 całe za 10 

„• „ 1839 »/, „ 10
4°/0 rzad. 1854 „ „ 25 
5«/„ 1860 całe „ 50
6%  .  I860 •/, „ 10
Rząd. „ 1864.............. 10
Como R enten za 2 0 . . . .

żądają płacą
złr. ir. a

76 75 74 76

75 26 74 25

84 75 83 60

88 86 76

89 25 87 75

89 — 87 75

91 — 89 —

259 255
171 — 168

98
—

95 I
99 — 96 —

27 60 25 —

119 — 118 —

103 — 100 —

1 89 1 83
163 50 162 —

178 — 176 —

5 72 5 60
9 60 9 39

57 40 67 30
67 85 67 75

287 50 286 60
287 50 286 —

91 60 90 50
99 — 98 80

115 25 114 75
136 25 136 —

25 — 24 50
94 60 94 30

p l e
żądaj?! płacą

r ó w F i ©

W ęgier, poż. premiow. 100 
3o/j Tureck. wpłać. 400 fr, 
Kredytowe 1860 r. 100 wa
C lary    40 „ mk.
D onau Dampfschff. 100 „ 
Keglewicza. . . .  na  10 „ 
Ofen (Budy) na  40 fl. wa
Palfy 
Rudolfa . . .
S a l m .........
St. Genois 
Stanisławów 
T ry es tu . . . .  
W aldstein

na 40 
10
40
40
20

100
20

mk
wa.
mk.
mk.
wa.
mk.

W indischgratz. 20 „ 

Obligacje.
Indemniz. buków 5%

galicyjskie . .  
siedmiogrodzkie 
wegierskie . . .  

Ind."weg. * klauz. 1867
Poż. kol węg. sr- 5 % 8Z-120 

Akcje bankowe:
Anglo-austr. za 100 sr. 
Anglo-hungaria „ 80 „
Boden Credit austr. 80 „

„ węg. 80 „ 
C entralbank austr. 80 wa. 
C redit A nstalt „ 160 
D epositenbank „ 80
Esc. Ges. n. oest. 600 

„ bank  czeski 100 
Franco a u s tr .. . .  80

„ węgierskie 80 
Galie, d la handlu

i przem ysł. 80 
„ L andsbkLw ów  80 

H andelsbk W ied. 160 
Hypot. galjcyjs. 100
N ationalbank ..................
U nionbank . .  za 200 
Vereinsbk austr. 80 
V erkehrsbank . .  200 
W echslerbk wied. 80

złr. w. a.
97 60 97 4 1 :
66 60 66 ‘25

184 75 184 25
38 — 36 —

97 50 97 —

16 — 14 —

33 — 32 —

29 — 28 —

15 60 14 50
43 60 42 50
32 50 31 50

121 50 120 60
23 — 22 —

25 — 24 60

74 _ 73
75 25 74 76
76 — 74 50
80 — 79 50
80 — 79 75

107 90 107 70

254 90 254 60
90 — 89 50

:66 — 264 —

129 50 129 —
54 — — —

292 10 291 90
78 — 76 —

946 — 943 —

148 ___ 144 —

118 — 117 75
93 — 92 60

— — — —

149 60 148 50
123 — 121 —

772 — 771 —

256 10 255 90
101 — 100 50
178 50 178 —

174 — 173 60

W echslstub Gesol. 80 
W ien.B nkV erein  80 
Zivnost. b in k a  p.

Ćechy a M oravu 100
Akcje kslei:

AlfBłd Fram e w. a. 200 sr. 
BShm. N ordbahn 150wa.

„ W estbahn 200 
Dux B odenbch wa. 200 sr.
E lisa b e th ..............  200mk.
„ L inz Budw. w.a. 2t)0 sr 
Ferdin . N ordbhn lOOOmk. 
Franc. Józefa  w.a. 200 sr. 
Gal. K arl Ludw. 200mk. 
K aschau O derberg 200wa. 
Lem b. Czerń. Jassy  200 
M ahr.Sch.Cent.wa. 200 sr.

„ u a  126 srbr. 80wa. 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr.

„ lit. B. „ 200
Praga-D ux „ 150
Rudolfbahn „ 200

„ n a  162 „ 80wa.
Siebenbiirger I . „ 200 sr.
S taatsbhn (500 fr.) 200 
Sttdbhn (Lombard.) 200wa. 
Sild-nord Verbind. 200mk. 
Suez-Canal fr. 500
T heissbahn   200wa.
Tram way wied. . .  200 
W ęg. gal. I. L upk. 200 sr. 

„ Nordostbh.wa. 200 
„ Ostbhn (128 sr) 80wa. 

Akcye przemysłowe,
Baugesells. allg. eost 80 

„ W ied. . . .  80
Borysław. Petrol. . . .  200
F o rs tp ro d u k te ...............200
Hotel W ied..................  200
Inneberg h u t ..............  100
Masz. cegieł, w ied ... 200 

„ i bud. lwow. 80 
Neub. M ariazel h u ty . 80 
SchlBglmiihle P a p . . .  80 
W ied. pryw. Telegraf. 200

ządajl! płac?
złr. w. a.

94 — I 93 50 
217 5012 IG 60

127 — 125 -

181 26 
143 — 
252 50 
172 — 
244 — 
206 — 
210 0 —  

206 50 
258 — 
183 50 
170 60 
136 60

217 76 
183 76 
113 —
157 — 
76 60

172 — 
388 — 
193 40 
179 25

243 — 
223 —
158 50
159 — 
113 —

181 — 
142
261 60 
171 —
243 50
205 60 
2 0 9 5 -
206 -  
257 50 
183 25 
170

217 25 
183 25 
112 60 
156 76 
74 25 

171 6( 
387 — 
193 20 
178 75

242 50 
222 50 
158 — 
158 50 
112 50

81 70 81 60 
98 60 97 60

81 26 
210  —  

128 50

81 — 
94 —

n 1 ę
ząaa i?  ptao?

d  as sr.

Listy zastawne.
Allg. oest. Bd.Kr.los5°/° sr. 

„ „ 3 3  la t los 5% wa.
Centr. Bd. Cred. 40 5 '/ j  °/o
Galic. Tow. kred. 4%

6#/c
6%
6°/o
6%
6%

30 76 
208 — 
128 —

80 50 
93 -

„ Banku Hyp. ..
„ Bank. Włoś... 

Nationalbank m. k.
w. a..

Oest. Hypoth. 10 rocz. 5*/2
.  60 „ 5*/j

O. Kred. &Vorsch. „ 5
„ • ,  35 „ 5%
„ „ „ sr. „ „ 6»/o

Węg. tow. kred.... S1/* /o
Obllgl pierwszeństwa:

Alfold Fiume 5% sr 
B8hm. Nordbahn 5°/o „

„ Westbahn 6% „
Elisabeth............  6°/o »
„ 1869 — 70 5 %  „

Ferd. Nordbh m. k. 5% 
w. a. 6V,

. 6°/o sr,
Franz. Josef „ 5 %  „
Gal. Kar. Lud. „ 6% „

„ II. em. „ 6% „
„ 1871. IH. „ 6% „

Kaseh. Oderb. „ 5% „
Lwow.-Czem.-Jassy:

„ I. 1865 w. a. 5 %  „
„ U. 1867 „ 5°/0 „
„ IH. 1868 „ 6% „

Miihr. Sch.Cntr. „ 6% „
Oest. Nrdwstb w. a. 6°/0 sr. 
Rudolfbahn „ 6% 
Siebenbiir. I. „ 5%
Staatsbahn 600 fr. szt
Siidbahn (Lombardy)

„ złr. 200 6% sr.
Siid-nord. Verb. w. a. 6°/t 

„ „ w.a. 5% sr,
Theissbahn ..  „ ...  5%

105
86
96
75
83
88
91

89
95
92

88
105
88

złr. w. a.

60! 106 
50 86
— 95
—  7 3

75 88 
— ! 90

60

25 89 — 
50' 95 
601 92

75! 88 25 
50 104 50 
50 87 60

Węg. gal. L upk. 6%  „
„ Nrdost 300 6%  n 
„ Ostbhn 300 5% ą 
Weksle na 3 mieś. 

Frankfurt skont. 3'/} °/0 
Hamburg „ 2*/j
Londyn „ 2
Paryż „ 6

Monety:
Dukat w ainy...........
20 frank, austr........

» francuz.. .
Srebro........................
Talar prusk i...........

92 
102

93 
95

101
90 
89

105
93

105
100
97
91

60
91

102

50 95 
60 101 
- j  89 
50 j 80 
601105 
90j 98 
50 105 
90 100 70 
50 97 26 
50 91

65

80 20 79 80

82
84

100
91
89

138
108
93
80
97

81
84
99
90
88

138
108

101 92
80
96

LWOW, 2 1  październ. 
Akc. banku  hip. gal. 1 0 0  

« n krajów . 80 
Listy zast. galic 5“/o

" ,  "  • ■ • 4°/o
. banku hip. 6 %  
B włościan 6 %  

Obligi ind. galicyj. 5"/,
Półim perjał ros...............
Rubel srebrny obraczk.

papier,

WARSZAWA, 23 paźdz. 
Wexle Londyn 1  f. st. 3  m 

n Paryż 300 fr. 1 0  d 
" W iedeń 150 złr. 2  m 
cj e kol. warsz.-wied.

n waraz.-bydg, 
u n warsz.-terosp 

Listy zast. serji 1 . .  4 «/„ 
* a 2 . .  4 ° /0 

kupon ubiegły 
„ n o w e . . . .  5% 

kupon ubiegły 
likw idacyjne.. 4%  

kupon ubiegły

BERLIN d. 23 październ. 
Oblig kol. nm rań. 7 '/ i  °/i

złr. w. a.
87 10 86 90
86 75 85 50
86 40 85 20

100 30 100 15
87 76 87 60

118 25 118 16
45 35 46 26

5 69 5 67

9 41 9 40
118 30 118 15
177 — 176 76

122 60 121 50
64 ___ 61 —

84 75 84 —

74 75 74 —

89 10 88 50
91 60 90 60
75 25 74 50

9 85 9 70
1 96 1 88
1 64 1 62

Rs. k. Rs. k.
7 31 7 29

85 50 ___ ___

91 35 — —

— — 88 60
68 — 67 —

116 60 116 —

88 99 88 66
87 99 87 63

1 35 — —

88 67 88 33
1 68 — —

73 59 73 26
1 67 — —

talar.
43 —

żadne zmiany, ale owszem życzą sobie 
takiój odpowiedzi na adres, jaką przed­
tem ułożono. Ta stanowczość nie zdziwi 
ministerstwa. Stosując się do niej, przed 
stawi cesarzowi taką odpowiedź, która 
będzie miała na względzie poczynione 
Czechom przyrzeczenia i przyjętą zosta­
nie przez mężów zaufania. Jaki będzie 
wynik takiego kroku, nie wiemy a we­
dług tego co zaszło, nawet obojętni na 
to jesteśmy.

Praga 23 października. Rieger i Clam- 
Martinitz odjechali dzisiaj wieczornym 
pociągiem do Wiednia.

P eszt 23 października. Do Naplo pi­
szą z Wiednia: Wczoraj przyjmował ce­
sarz hr. Hohenwarta sam na sam a za­
raz po nim hr. Beusta, hr. Andrassyego, 
Kuhna i Lonaya razem.

Co do reskryptu na adres sejmu cze­
skiego zachodzi jeszcze podobno zasadni­
cza różnica zdań, w skutek czego An­
drassy i wspólni ministrowie obstają przy 
swoim projekcie, którego hr. Hohenwart 
dotąd jeszcze nie przyjął. Rozchodzi się 
jak mówią, o warunek dotyczący Węgier, 
którego żadnym kompromisem usunąć 
nie można.

Paryż 23 października. Dziennik urzę­
dowy lincki stwierdza rozwiązania repre­
zentacji gminnćj w Steyz, Weis i Perg i 
czyni przytem uwagę, że już rozpisano 
nowe wybory. W Perg komisarz powia­
towy Melintzky mianowany został komi­
sarzem rządowym. — Burmistrz w Poltl 
nieprzyjął mianowania na komisarza rzą­
dowego.

Bruksela 23 października. Do Indepen- 
dance piszą z Wersalu: Toczą się obe­
cnie rokowania o całkowite opuszczenie 
Francji przez wojska niemieckie. Rada 
ministrów w Wersalu postanowiła wnieść 
w izbie projekt do ustawy, skazujących 
rodzinę Bonapartych na wygnanie.

Przegląd polityczny.
W  W iedniu niema jeszcze rozstrzygnię­

cia. Korespondencje nasze i podane w 
właściwych rubrykach wiadomości okre­
ślają chwilowy stan głównćj kwestji na 
porządku dziennym będącój.

Pester Lloyd łączy wyjazd księcia serb­
skiego Milana do cara w Liwadji z ugodą 
czeską, która według tego dziennika da­
łaby w Austrji przewagę żywiołom sło­
wiańskim. Pester Lloyd mniema, że Serbja 
obawiając się powodzi żywiołów pansla- 
wistycznych, która jćj grozi od Austrji (?) 
ucieka się teraz do Rossji. Argumentacją 
tą Pester Lloyd chciałby udowodnić, że 
Austrja nie powinna być państwem sło- 
wiańskićm, ale pozostać państwem ma- 
gyarsko - niemieckiem ; wtedy — Serbja 
szukałaby jćj przymierza. W  każdym ra ­
zie niewielka dla Austrji byłaby pomoc 
w przymierzu serbskićm.

O ważnych bardzo rozprawach nad u- 
tworzeniem w Niemczech funduszu zapa­
sowego na cele wojenne, piszemy dziś na 
wstępie dziennika. To staranie się o fun­
dusze na „ przyszłą wojnę “ nie bardzo 
kwadruje z pokojowemi zapewnieniami mo­
wy tronowój cesarza Wilhelma.

Przyjazd księcia Napoleona Korsy­
ki nie wywołał tamże żadnych demon­
stracji, ale same środki ostrożności przed­
sięwzięte przez rząd z okazji tćj podró­
ży, kosztują podobno do 70,000 franków, 
summa, która dzisiaj we Francji daleko 
lepićj dałaby się użyć. W obec takich wy­
datków nie dziwilibyśmy się, gdyby zgro­
madzenie narodowe Bkazało na wygnanie 
rodzinę Bonapar ch.

Dzienniki francuzkie zajmują się listem 
otwartym Gambetty do jednego z radz- 
ców departamentowych, w którym to liście 
exdyktator objawia swoje zdanie co do 
działalności rad. Rady departamentowe 
powinny podług Gambetty nie zajmować 
się wielką po lityką, ale pracować nad 
podniesioniem kraju  z upadku, aby go 
przysposobić do odzyskania straconych 
prowincji i stanowiska w Europie. Dzien­
niki niemieckie nie bardzo będą zado­
wolone z tego programu Gambetty.

W Hiszpanji przygotowują znowu ruch 
karlistowski. Karliści mieli otrzymać roz­
kaz, aby się trzymali w pogotowiu, by 
na znak dany powstać. Siedzibą sprzy- 
siężenia jest teraz Biarritz, gdzie książę 
Don Karlos przebywa.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 25 paźdz. Na posiedzeniu 

lonferencji ministerjalnój ustalono

ostatecznie tekst reskryptu cesarskie­
go do sejmu czeskiego.'

Peszt 25 paźdz. Hr. Andrassy 
wrócił wczoraj z Wiednia.

Berlin 24 paźdz. Posiedzenie sej­
mu. Na interpelację względem za­
trzymanych w służbie rezerwistów, 
odpowiada minister wojny, że wię­
ksza część nieregularności, o któ­
rych wspomniał interpelant, juz jest 
usuniętą. Z liczby 31,000 rezerwi­
stów, zatrzymanych w skutek róż­
nych manipulacji, wkrótce 2/„ się 
uwolni.

Co się tyczy jazdy, to ze wzglę­
dów technicznych nie można tak 
prędko rezerwistów uwolnić. Jedno­
rocznym ochotnikom jednak robi się 
wszelkie ułatwienia.

Grac 25 paźdz. Jenerał Benedek, 
tknięty apopleksją, umarł.

Darmstadt 25 paźdz. wiecz. W ie­
czorem wybuchł pożar w teatrze na­
dwornym, lecz nie przybrał więk­
szych rozmiarów. Teatr się spalił; 
zbrojownia w niebezpieczeństwie.

Paryż 25 paźdz. Książę Aumale 
wybrany został prezydentem rady 
jeneralnej w departamencie Oise.

Rzym 24 października. Opinione za­
przecza wiadomości podaućj przez dzien­
niki wiedeńskie, jakoby minister finansów 
myślał o emisji pożyczki.

Kursa.— W iedeń 25 paździer. god. 2.— 
Akcje kredytowe 293.70. — Lombardy 
194.20. —  Losy z  1860 r. 99.20. —  Losy 
z r. 1864 137.50. — Akcje franko-austr. 
120.60. — Napoleony 9.41—. Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 258.75, — Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 170.—. — Akcje 
kolei północno - wschodnićj 159.— . — 
Akcje banku 771.— . —  Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 104.—. — 
Akcje banku jeneraln. —.—. — Renta 
w srebrze 67.80. — Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 74.75. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 179.25. — Akcje 
anglo-banku 256.30.—  Akcje kolei rząd. 
387.— . —  Akcje kolei siedmiogrodzkiej 
172.—. — Akcje kol. Rudolfa 157.—. — 
Akcje kolei pardubickićj 178.25. — Akcje 
kolei północ. 210.—. — Tramway 222.50. 
Akcje banku budowy 81.60. — Akcje 
kolei wschodnićj 113.25. — Akcje kolei 
alfoldzkićj 181.—. — Akcje banku anglo- 
węgierskiego —.—.

Usposobienie giełdy: stałe.

Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowicz 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowski.

POCIĄGI OSOBOWE O dchodzą Przychodzą
na kolejach żelaznych. rano !po poi. rano popot
w Krakowie: lwow. 11.301 10.28 5.41 3.11

„ „ miesz. 7.— ! — ___ 8.53
„ w ie lick i. . . 9.— : — — 6.86
„ wiedeńs. ( 6. 3 

10.10! 8.33 9.52
11.59 9. 6

„ na Oświe. wroc. 6. 3 — 9.52 3.21
„ do W rocł. mysł. 8 . - ! — _ 3.21
„ warszawski 8.— _ ___ 6.30

w Wieliczce: krakowski — 5.— 9.38
w Tarnowie: krakowski n.l2.31i 2.12 n.12.26 2. 8

„ , „ miesz. 9.52 — 9.42 ___

„ lwowski 3.35! 12.31 3.24 12.23
„ „ miesz. — 5.58 — 6.48

w Rzeszowie: krakowski n. 2.41 5. 6 n. 2.35 5.—
„ miesz. —  ! 1.19 — 1.—

„ lwowski j n. 1.13; 
9.28|

----- n. 1.— 
9.19 _

„ „ miesz. ----- 2.44 — 2.36
w Przemyiln: krakowski 5 . - ! 7.54 4.54 7.39

„ „ miesz. ----- | 4.32 — 4.42
„ lwowski | 6.39

10.48
— 6.17

10.29
„ „ miesz. 10.53! — 10.33 —

we Lwowie: krakowski n. 3.30- QO •J 7.37 11.—
„ „ miesz. 6.42; — — 8.—
„ brodzki . . 8.52 n .11.50 2.50 n.7.24
„ czem iow .. 10.49 10.20 — —

w Brodach: lw ow ski. . p. 3.23 j 10.50 3.23 12.21
w Czemiowcach: lwow. I — 7.— 9.13
w Mysłowicach: k ra k .. 11.33) — — —

w Warszawie: k rak .. . . 9.— — — 8.61

w Wiedniu: krak. - • ■ { 8 -
1

5.—
3.39

4 —
3.50 7.32
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dwika -  edług zegara lwowsic., k tóry idzie 16 ro. 
p ierw ej; zać na kolei półn. Ferdynanda według ze­
g a ra  prags., o 12 m. późnićj od krakowskiego.

(Nadesłane.)
W szystkim chorym siła  i zdrowie bez lekarstw  i kosztów !

Od czasu, kiedy Jego Świątobliwość Papież przez używanie delikatnćj Revaleseiere du 
Barry szczęśliwie do zdrowia powrócił i wielu lekarzy i szpitali uznało skuteczność tego środka, 
nikt więcćj nie będzie wątpił w dzielność tego doskonałego leku pożywnego. Cytujemy tutaj 
następujące choroby, które usuwa Revalescifera bez używania lekarstw i bez k osztów :

W szystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby wątroby, gruczoł, 
błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, asthmę, kaszel, niestrawność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zawrót głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity nawet podczas błogosławionego stanu, diabetes, 
melancholję, chudnięcie, reumatyzm, podagrę i bladaczkę. — 7 2 ,0 0 0  wyzdrowień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstwa, a na co między innemi mamy świadectwo Ojca św., marszałka 
dworu hr. Pluskowa, margrabiny de Brćhan.

Pożywniejsza niżeli mięso, Revalesciera zaoszczędza tak u dorosłych jakotei u dzieci 
50 razy tyle, ile kosztują lekarstwa.

(Certyfikat Nr. 73,416.) Gasen W Styrji, poczta P irk fe ld  1 9 /1 2  1 8 6 9 .
Z przyjemnością i w poczuciu obowiązku potwierdzam korzystny skutek Revalescifery. 

Wyborny ten środek uwolnił mnie od okropnych uciążliwości przy oddechaniu, od bardzo do- 
legliewgo kaszlu, wzdęcia gardła i kurczy żołądkowych, na co przez długie lata cierpiałem.

Ze szczerćm p o d z ię k o w a n ie m :  .
trr, O n t y  S t a r a l n g e r ,  pensjonow. proboszcz.

W  p u s z k a c h  z a w ie r a ją c y c h  ‘/a ft. 1 z łr .  50  kr., 1 funt 2 złr. 50  kr., 2 ft. 4 złr. 50 kr., 
5 ft . 10 z łr . ,  12 ft. 20 z łr . ,  24 ft. 36 z łr .

R e v a le sc ife r e  Chocolatće w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50  kr., na 24  filiżanek 
2 złr. 6 0 kr., na 48  filiżanek 4 złr. 50  kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50  kr., na 24  
filiżanek 2 złr. 50 kr , na 48  filiżanek 4 złr. 50  kr., na 120  filiżanek 10 złr., 288  filiżanek 
20 złr., 576  filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolwiekbądź za przekazem pocztowym przez: Barry du Barry 
et comp. w W iedniu W allfischgasse 8 ; w Krakowie Jakób Goldwasser, przy ulicy Grodzkićj 
pod nr. 70 i w aptece Józefa Trauczyńskiego pod „Gwiazdą;" w Peszcie Torok; w Pradze 
J. Furst; w B em ie F . Eder; we Lwowia Rotlender und Sigmund Rucker; w Czemiowcach 
Sehmrck; w K lausenburgu J . Kronst&dter; w Bochni J. E. Bulaiewicz.



KEAJ z czwartku 26 października.

O d  £3 J< a . H 3 . i i a . i ^ t : r a b 0 3 7 ' i -  I P i  

Nakładem w ydaw nictw a „K raju"
w yszły i aa do n ab y c ia

w Tł-raKowie w admirdstraoyi „Krąju“
ja k o  tćż

we w szystkich księgarniach krajow ych i zagran icznych:

Skrupuły, powieść Chłędowskiego 1 t o m .................................................................................1
Album fotograficzne, 2 g i  t o m .................................................................................................................... 1 ~

(Tom  I . w ycze rp n ię ty ). _
Irydjon, odczyt A d. B e łc ikow skiego  ...................................................
Józef Ignacy Kraszewski P rzy p o m n ie n ie  40to-lecie zas łu g  p iśm ienn iczych  i p ra c y  p . ^

K a ro la  E s tre ic h e ra  . . . . • .............................................................. ............................
s t o  djabłów, pow ieść  z czasów  se jm u  cztero le tn iego  J .  I. K raszew sk iego , 2 tom y . -  o

Tajny fundusz, pow ieść Z ach arja siew icza , 2 t o m y .......................................................................~
Rodzina Orskich, pow ieść W ołodego  S k iby , 2 to m y ...........................................................................
Walka stronnictw, k o m ed ja  S to żk a , 1  ...............................................................................................  ^
S o bory , szkic h is to ry czn y  p rzez  W . B. K .  ...................................................................

0 sprawie ruskiej ....................................................................................................   o
Po Ślubie, k o m ed ja  K ozieb rodzk iego  (w y c z e rp n ię te ) ........................ ...........................................  '
Dwa szkice powieściowe, (P ó l  p r a w d y  — w io sk a  na lc s ię ż y o u i ...................— oO
Ultramontanie i M oderanci...............................................................................   ro
Dwaj Radziwiłłowie, k o m ed ja  w  V. a k ta c h  p rzez  A dam a B e łc ik o w sk ie g o ,............. o
Br&. D z ie ła  te  p rz e sy ła  tak że  ad m in is trac ja  „K ra ju "  n a  żąd an ie  za  p o b ran iem  pocztow ćm .

KAROL HARNISGH
r n ń n i k c i r z ;  w  W ^ i s d n i u  

M oriahi.ferstrasse Nr. 18,

m a zaw sze d o b rze  zao p a trzo n y  sk ład

broni palnej i przedmiotów myśliwskich
własnego wyrobu.

Lancaster o

Lefaucheux

Perkussyjne

od 100 fl.
* 80 * 
n 7i) n 
„ 40 „
.  35 „ 
„ 24 „
n 15 „

od 60 fl. 
„ 28 „ 
„ 15 „ 

7 „

adwokat krajowy,
o tw orzy ł k a n c a la ry ą  w T arn o w ie  w  dom u W nój 
M oraw skiój pod  N r. 82 w R y n k u . 2387(1-3)

Od 10-go listopada b. r.
jest do wynajęcia

MIESZKANIE
o 4ch p o k o jach  i k u c h n i n a  Iszem  p ię tiz e  z m e 
b lam i lu b  bez m ebli. W iad o m o ść  b h z s z a ^ L l ic a
G rodzka, N r. 97.

bez w s trz y k iw a n ia
bez zap isy w an ia  lek a rs tw , k tó re  w cześniej czy 
późn iej n a d w e re ż a ja  organa trawienia, tu ­
dzież b ez  n as tęp stw a  in nych  chorób  i bez 
p rzeszk o d y  w  p racach  chorego  leczy  natu­

ralnym sposobem gruntownie i prędko
(up ław y cew ki m oczow ej)-wr i  e  "W" i o r y ,

w edług  ca łk iem  now ćj m etody  w n iez liczo ­
n ych  w y p ad k ach  w ypróbow anej i p rzez  zn a­

kom itośc i za  n a jlep sza  u zn an ć j

Dr. HARTMANN
cz ło n ek  w iedeńsk iego  w yd zia łu  m edycznego  

Wiedeń, miasto, Stubenbastei 14.
L eczy  sie ta k ż e  w ed łu g  najnowszych do­

świadczeń i badań pewnie i prędko wyrzuty 
skórne, impotencję, strjc iu rę , Pollu®T®: 
upławy, niepłodność i bladaczxę u kobiet 
i w szelk ie tajne choroby. R ów n ież  leczy  się

r > e z  c i ę c i a
a w iec b ez  b ó lu  i zo staw ien ia  szpecących  
b l i z n ‘w szelk ie  w rzody  zołzowe i syfilityczne.

T ajem n ic ę  zachow uje  się n a jśc iś le jsza . 
Listowne zapytania m ogą b y ć  podpisyw ane 
dow olnym  znak iem  z am ias t n azw iska . 1 o 
p rzes łan iu  stosownego wynagrodzenia p rze ­
sy ła  sie le k a rs tw a  w raz  z opisem  uży w an ia .

D la  ‘czek a ją cy ch  k o b ie t i m ężczyzn  są  o- 
sobne p oko je .
Miasto S tubenbaste i Nr. 14 I. p iętro .

g g p -  W chód  od G arten b au g ese llsch a ft 
W o llze ile .

O rd y n a c ja  od godz. 1 0  do 4 :  w n iedzie le  
i św ię ta  od 9 do 1. 2103(2-30)

Leonhard & Comp.,
e x p e d y c y a  ogłoszeń (anonsów)

W  LipSkU. 2251(3-?) 
R ze te ln e , p ręd k ie  w y k onan ie , pod 

k o rzystnem i w aru n k am i. —  P rz y  w ięk ­
szych z lecen iach  rab a t. —  U d z ie la  w ia ­
dom ości o firm ach w k ra ju  i z a g ra n i­
cy za  um iarkow anym  w ynagrodzen iem .

Epileptyczne Kurcze
( p a i d a c z l Ł ę )

le c z y  lis to w n ie  s to k r o tn ie  d o św ia d c z o n y m

a . W ITT
2151(7-?) L i n d e n s t r a s e ,  1 8 . B e r l i n .

Dubeltówki.
ru rk a c h  najlep sz . dam ask .

„ zw yczaj nycłi
„ n a jlepszych
„ zw yczajnych
„ najlepszych!
„ zw yczajnych
„ że laznych

Pojedynki.
L a n c a s te r  o ru rk a c h  dam ask , lub stalowr. 
Lefaucheux „ „ »
P e rk u ssy jn e  „ „ - ”

n n zw ycz. że lazn y  cli
O s tre  nabo je do s trz e lb  L a n c a ste r , albo

Lefaucheux
z ja k im k o lw ie k  śru tem  za  100 sz tu k :

I. ja k o ś c i II. ja k o śc i I II . ja k o śc i
k a lib e r  12 ,9. 6 .— fi- 5.50 fl. 5.—

„ 14 „ 5.75 „ 5.25 „ 4.75
„ 1 6 —28 „ 5.5*0 „ 5 .— „ 4.o0

Próżne rurki na naboje do strzelb Lancaster 
albo Lefaucheux 

za  100 sz tuk  
1. ja k o śc i I I . ja k o ś c i I II . jak o śc i 

k a lib e r  12 fl'. 2.50 fl. 2.20 fl. 1.90 
14 „ 2.30 „ 2 .— „ 1 -7 0

” 1 6 - 2 8  „ 2.10 _ „ 1.80 „ 1.50
Przybitki do nabojów wszystkich kalibrów, 

tek tu ro w e  za  1000 sz tu k  fl. 1 ' ~  
p ilśn iow e pap ie rem  o b ło żo n e  1000 sz tu k  fl. 1.40

Zupełne przyrządy do nabijania do strzelb 
Lancaster albo Lefaucheux.

d rew n ian e  fl. 3.50 
k ruszcow e „ 8 .

Salonowe odtylcowe strzelby.
System Floberta , 6m/m 9m/“

zw ykły  g a tu n ek
z ru rk ą  s ta low ą fl. 18.- f l .  2 2 —  
sreb rem  w ykład , 
z rzeźb , k o lb ą  fl- 24. „ 28.
n ab o jó w  z k u lą
100 sz tu k  9. — -60 „ 1.80
nab o jó w  z śru t.
100 sz tu k  A- 1.50 „ 2.50

Odtylcowe rewolwery o 6 strzałach najlepszfe] 
konstrukcyi.

Syst. Lefaucheux, k a lib e r  7m /m  9m /m  12m /m
Z w y k ł y  g a t u n e k  f l .  W . -  W -

O zdobne i rzeźb ione  „ 1J -
Z łotem  w ykład , i rzeźb ione

z rą c z k ą  h eb an , lu b  z sło- ^
niow ćj kości „ 1 8 -  ■

Ostre naboje do rewolwerów.
7m /m  9m /m

Z w ykły  g a tu n ek  2.50 3 . -
D ług ie  . .c

Przerobienie perkussyjnej strzelby 
na Lefaucheux,

w edług  system u i o zdob ien ia  fl. o o do 4o.

w szelk ie  chorobliw e 

wycielił nasienne
i pochodzącą  z n ich  i innych  chorób

lmpotencyę
leczy  g ru n to w n ie , p ręd k o , b ez  p rzesz k o d y  w z a ­
tru d n ie n iu  p o d łu g  zasa d  ściśle  u m ie ję tn y ch , opie 
ra ja c  się n a  licznych  dośw iadczen iach  w szp ita lach , 
sposobem  p ro sty m , n iesp raw ia jąey m  bo leśc i (bez 
u ży c ia  środków , —  k tó re  są  bezw zględn ie  szk o ­
dliw e) zło tym  k rzy żem  zasłu g i zaszczycony  pens . 
c. lc. pow iatow y le k a rz  w ojskow y i ex te rn is ta  w  c. 
k . pow szechnym  sz p ita lu  w  " \ A 7 " l o ć l i r i n .  —  

I .  ,  n u i d o l p h s p l a t z  N r .  j 3 ,  
Ecke der Heinrichsgasse.

Ordynuje codzień  od 9 do 5 g o d z in y ; także li­
stownie, gdyż k a ż d y  chory  m oże sam  tego  sposo­
b u  u żyw ać bez  n iczy je j pom ocy . 2382(1-20)

24.—

12m /m
3.50
4 .—

y-im ieiscow e zam ów ien ia  (także  nap raw y ) u sk u te czn ia  się p ręd k o  za w y p ła tą  
Z am iejscow e żarnu ^  d£brze  w yp ró b o w an a  i ręczy  się za  dobroć  i pew ność

w urzedzie  pocztow ym . W sze J . 1 b ro n ią  o trzy m u ją  p rzy  zak u p m e
strz a łu  każdej u  m n ie  n ab y te j b rom . -  R u śm karze  i k u p cząc y  b ro n ią  o tiz y  J .  0)
w iekszćm  stosow ne odsetk i. ________

O grom ne pow odzen ie tego śro d k a  pochodzi z 
jo g o  w łasności dośw iad czo n y ch , sp ro w ad za n ia  na  
p ow ierzchn ię  'c ia ła  z a p a le n ia  i ro zd ra żn ien ia ' n a j­
żyw otn ie jszych  w ew n ętrzn y ch  części o rgan izm u .— 
N ajzn ak o m its i le k a rz e  w  P a ry ż u  z a leca ja  Papier 
Wlinsi na katary, grypę, zapalenie gardła, roz­
drażnienie naczyń oddechowych (bronchitis), reu- 
matyzmy w lędźwiach i nerwach biodrowych itp. 
Je d n o raz o w e  lub  dw u razo w e użycie  w ysta rcza  i 
n ie  zostaw ia  żadnego  ślad u  oprócz św ierzb ien ia .

D ostać  m o żna w K rakow ie w  ap tece  pp. W. 
Redyka i Trauczyńskiego ; w e L w ow io w ap tece  
p. Piotra Mikolascha; w  B ro d ach  w ap tece  M. Kul-
laka; w W arszaw ie  w sk ła d ach  m a tc rja io w  a p te ­
cznych  pp. Galie, Mrozowskiego i Ludwika Spies :
w W iln ie  w ap tece  p. Chrościckiego.

2166(1-26)

» » A I  l i .

b a ls a s  m
przec iw  reum atyzm ow i i p o d ag rze ,

b a d a n y  p rzez  n a jw ięk sze  znakom itośc i N iem iec , F ra n c y i i A nglii. 

G r u n t o w n y  1“ ™ “ ’ "  826? ( ? T '

Cena I flaszki 2 złr. 50 k r . , — V2 flaszki I złr. 33 kr.
Główny Skład: FELIX RIEBEL w Lipsku.

t u r  Skład na Kraków i Galieyę
u Dra Floryana Sawiczewskiego aptek, w Krakowie.

i

WEKSEL
w ystaw iony  3-go styczn ia  1871 r. z te rm inem  p ła ­
tnym  jednom iesięcznym  r;a  kw otę 700 zlr. w. a . n a  
rzecz  F ro m e t Schw enk , p o d p isa n y  p rz e z  p . Jó z e tę  
C hw alibogow ska, zg inął dn ia  10 t. m.

U czciw y z n a lazc a  raczy  się zg łosić  do p . * ro -  
m et S chw enk  w dom u N r. 228 G m . X ., od k tó ie j 
o trzy m a w ynagrodzen ie .

Jedyny prawdziwy

POLLUCYE Seibstbehandiung

ilfsta z
SŁ U Ż Y Ń SK I

Ulica F lo ryańska , 3 6 4 , I. p iętro
2243(3-?)

geheim er

Krankheiten

Necessaire Antiblenorrheene
z u r S e ib s tb eh a n d iu n g  d er Genitalfliiss© (T rip ­
per) e n tb a lt  d ie  U te n s ilie n  u n d  die M edica­
ment© sam m t b e le h re n d e n  ln s tru c tio n e n  fu r

Seibstbehandiung des T rippers
ohne weitere aerztliche Hihe z u  beziehen  
in  d e r  Ordinationsanstalt des S p ez ia la rz te s

M e d .  D r  B i s e n z
M itglied  d e r  „ W ie n e r M edizin . F a c u lta t"  etc. 

Wien, S tad t Currentgasse Nr. 12. 
r b r e i a  I O  f i .  O .  W & l i r .

(ohne P o stn ac h n ah m e). 
E b e n d a se lb s t zu  h a b e u  das W e rk : 

j jp U r  „Dle geschwachte Manneskraft ', 
Im po ten z , d e re ń  U rsaclien  u n d  H eilu n g .

Preis 2 f l. 0 . W. 2156(93-150 I

N ie m ogąc d la  b ra k u  czasu  odpow iadać  n ą  liczne  z a p y ta n ia , ja k ie  m nie doch o ­
dzą z p rzy czy n y  te ra z  częściej w y d arza jący ch  się w ypadków  choroby  b y d ła , po lecam  
n in ie jszem  Szanow nej P ub liczn o śc i

.gy BXPURGA.TYW
pom ysłu  m ojego, k tó ry  podczas d ługo le tn ić j p ra k ty k i m ojćj w ojskow śj i cyw ilnćj 
z n a jw iekszćm  pow odzeniem  używ am . —  S k ład  tegoż u trzy m u ję  w h an d lu  pp.

j. Scłiaitter i Spółka w Rzeszowie,
sp rzed a ją c  po jed y n cze  flaszk i po  9  z łr. 30  cent. —  zaś 6 flaszek  na^ raz  po^ 13 złr.

Ó p ak u n ek  p o trzeb n y  d la  d a lszych  p rz e sy łe k , liczy  się j a k  n a jm iern ie j , a  do- 
lcładuy p rzep is  u ży w an ia  je s t  każdej flaszce d odany .

Franoiszels; Picłiler,
2396(1-5) c. k. w eterynarz .

n
czyn

-Gorczyca w arŁuszacłi
NA S Y N A P IS  M Y

parTAcadcmic

E x p o sitio n  0  

§SMSBK3S#-Ł

‘G

k o l s t o r a  B G U I S I E R
zas tó sow any  do lew atyw , w strzy k iw ać , sk ru p ia ć  p ry szn ica , k tó ry ch  
chorzy  T iżyw ać m ogą w łó ż k u  b e z  zm oczen ia  się  i  zm iany  m iejsca . 
U ży w an y  byw a pow szechnie w dom ach  p ry w a tn y ch  dom ach  zdro- 

. „ -X 5 Y .C  w s z p i t a l a c h  i -zakładach n au kow ych , e ic. etc. 
j  . J ,  P rz y rz ą d  te n  sam  fu n k c jo n u je  — w y try sk  je g o  je s t  ciąg ły , rogu- 

lam y  i d a jący  się dow olnie m odyfikow ać.
tA Y S  D o n ab y c ia  w P a ry ż u  u Tollay. Martin I I ' llil( ' C a flt t’

W Krakowie, w  ap tece  p. W. heayxa.

p rz y ję ty  p rzez  w szystk ie  szp ita le  p a ry sk ie , am b u lan se , szp ita le  w ojskow e, m a ry n a rk ę  cesarsk ą  
"  ‘ ' ‘ i  m a ry n a rk ę  ang ie lsk ą .

„Z achow ać w szystk ie  w łasności p ro szk u  g o rczycy , o trzy m ać  z ła tw o śc ią  i w k ró ­
tk ie j chw ili s tanow czy  sk u te k  j a k  n a jm n ie jszą  ilo śc ią  le k a rs tw a , j e s t  to  z a d a n ie , 
k tó re  p. R igo llo t w  najszczęś liw szy  i n a jp rak ty czn ie jsz y  ro zw iąza ł sposób.

A. Bouchardat, (Annuaire de therapeutique 1868, pag. 204).
D la  u n ik n ie n ia  fałszyw ego p a p ie ru  w ym agać 

n a leży , ab y  o p a trzo n y  b y ł p odp isem  w łaściciela .
D o każdego  p u d e łk a  d o łączoną je s t  in s tru k c ja  

2166(1-33) w  ję z y k u  polskim .

D o stać  m ożna u  w ynalazcy  26 ru e  V ieille d a  T em p ie  w  P a ry ż u  yr K RA KOW  IE  w a p ­
tece  p. Wiktora Redyka i we w szystk ich  znaczn ie jszych  a p te k a c h  celni--jszych m iast E u ro p y .

•2165(6-35)

W handlu bławatnym

ART. lOJCZYlSKIEGO
xr KraKoWie

zn a jd z ie  pom ieszczen ie

uczeń dobrej konduity,
po sia d a jący  ję z y k  p o lsk i, n ie m ie c k i, o raz ra ch u n - 

kow osc.

Je d y n y  śro d ek  h y g ien iczny  zab ezp iecza jący  i 
n iezaw odnie leczący  w szelk ie  ś luzo tok i i up ław y  
ta k  św ieże ja k  i zadaw nione . —  D o stać  m ożna 
w P a ry ż u  u  w ynalazcy  BR0U, B o u lev a rd  .Magen­
ta  N r. 158 — w K R A K O W IE  u  p. W .  R e  
clylŁa a p te k a rz a , o raz  w e w szystk ich  znacz.
n ie jszy ch  ap tek ach  celn iejszych m iast E u ro p y  
in n y ch  częśc i św iata. 2167(1-17)

Kuracya jesienna.

W  k ażdej porze  
ro k u  m ożna się 

leczyć.

uznane

i Za zezw oleniem  c. k. k a n c e la ry i i 
jnaddw orn . stosow nie do uchw ały  J  

z d. 7. g ru d n ia  1858.

I * -  Wilhelma „krew czyszczące ziółka11
na gościec i reizm^^yzR1

j e d y n y ,  ś r o d e f c  o c z y e » o ^ ą o y

W  k ażd śj porze 
ro k u  m o żna się 

leczjrć.

k rew .

b

FABRYC ZN Y SKŁAD
ATRAMENTU

iii) (pDsannflai 3 dl© ferlbtDTOiiiSa
w  Krakowie na Podbrzeziu L. 100.

1717(6-?)

działanie nadzwyczajne,
s R u t e l s  ś w i e t n y .

i Od fa łszers tw a  zabezp ieeczo n a  
p a te n te m  J . C. Mci 

! W ie d e ń , d n ia  28 m arca  1861.

Ziółka te  czyszczą krew  są  P fl „ „ ła w a c h  i t. d. z chorób , ja k  zołzów  i g ru czo łó w  p ręd k o
w b ia ły ch  uĄł a * a  lec  j eżeli sio z ió łk a  te  p ije  b ezu s tan n ie , a lbow iem  
g run tow nie  sl? oal^iein lek k o  rozw aln ia jacym  i m ocz pędzącym . Z ió łk a  te

Leczą gruntownie z gośćca, reumatyzmu, z krzywizny nog u dzieci 
i zastarzałych uporczywych chorób , ropiących bezustannie ran, wszelkich 
chorób płciowych i  wyrzutów skórnych, za ch c ia le k  n a  ciele albo  w tw a­
rzy, z piegów, syfllitycznych wrzodów. S zczególn ie  skatacK nenii ofcazvun 
Sie te  Z iółka w nabrzmieniach wątroby i śledziony, tu d z ież  ^  hemoroi­
dach, żółtaczce, w  w ielk ich  bólach nerwów, muszkuł i staw ,
moczowej, żołądka, w wzdęciach, w zatwardzeniu, pollucyi, impotenoyi, u z n a ń

w y j ą t t i  as p ie rw o tn y o łi uznun,
k tó re  pocześci n a p r z e m i a n  og a szan e  ę ą,

o ziółkach WILHELMA, czy szczących  krew na gościec i reumatyzm
, „o  rrośp.iec i ren inatvzm  słu-ło TY^ra node Lw ow em ,

  _ 1\  V f 1 V-' /, »ł 11111 UłVJ *** 1 „
z io ik a  te  »ą “ ygńnizm , albow iem  żad en  in n y  środek  n ie  w ydziela  ta k
czyszczą c a r y wazel ki ch zarodów  c h o ró b ; p rze to  też i skutek je s t  
s 'cute‘' /'.n ^rw ał y < —  N iezliczone św iadectw a, u zn an ia  i lis ty  pochw alne , k tó re  
n^żadaiiie  rozsyła się darmo, stw ie rd za ją  p raw dziw ość  pow yższych słów .

Do p a n a  F ra n e iszk . W ilh e lm a a p tek a rza  w N eun- 
k irchen .

W iedeń , 10 M arca 1871.
Poczuw am  sie do obow iązku, bym  z ło ży ł P a n u  

najszczersze  p odziękow an ie , a lbow iem  P a “ s.15je .Ju ^ 
daw no b ardzo  w ychw alano  p raw d ziw e  Wllne m
ziółka czyszczące krew na gościec i reumatyzm,
uw o ln iły  m ię od v ie lu  la t  trw a jąceg o  gośćca.

R acz  p an  p rz y ją ć  zapew n ien ie  m ego p o w ażan ia  
i n a jszczerszej w dzięczności.

Hans von Hartenek.
S taa tz , 26 s ie rp n ia  1871.

D o p a n a  F ra n c isz k a  W ilh e lm a , a p te k a rz a  w  N eun- 
k irch en .

O sta tn im  razem  p rz e s ła n e  W ilh e lm a  z ió łk a

c z y s z c z ą c e  k r e w  n a  g o ś c ie c  i reum atyzm  służą 
w y b o r n ie  m e m u  zdrow iu , c ierp ię  na  uporczyw e 
z a t w a r d z e n i e  w ątroby , d latego  proszę pan a , o 
łask aw e p rzy słan ie  m i trzech  p aczek  tych  sk u te ­
cznych z ió łek  za  w y p ła tą  z m ej s trony  naleźy- 
tośc.i w u rzęd z ie  pocztow ym . Z szczególnem  po­
w ażan iem  W ielm ożnego  P a n a  un iżony  sługa.

Jerzy Bayerle, proboszcz.
G eras, 26 s ie rp n ia  1871.^

D o pana F ra n c isz k a , a p te k a rz a  w N eunkirclien .
P roszę  o ła sk aw e  p rzy słan ie  m i dw u n astu  p a ­

czek  p ań sk ich  p raw dziw ych , w ybornych  W ilhelm  a 
zió łek  czyszczących  k rew , n a  gościec i  reum atyzm .

Z praw dziw ćm  pow ażaniem

D o ra  pode Lw ow em , w G alicji, 26 s ie rp n ia  1871. 
D o p a n a  F r .  W ilh e lm a, a p te k a rz a  w N eunk irc lien .

P o n iew aż  p ań sk ie  W ilheT m a z ió łk a  czyszczące 
k rew  n a  gościec i reu m aty zm  o k aza ły  się b ard zo  
skn tecznem i; tak , że m am  n ad z ie ję  zu p e łn ie  w y­
zdrow ieć; d la  tego p roszę  o p rz y sła n ie  m i trzech  
p aczek . Co sie tycz  choroby , to  są  w łaśc iw ie  trzy  
choroby , i ta k :  chron iczny  w y rzu t sk ó rn y  od u- 
rodzon ia , hem oro idy , ch ron iczn e  z a p a len ie  oczu, 
u d e rzen ie  k rw i do g łow y, szum  w  u szach  i darc ie  
w  członkach . Pom im o to  w szystko  pom y śln y  sk u ­
te k  p ań sk ich  w y b ornych  z ió łek  d a je  m i o tuchę, 
że zupełn ie  w yzdrow ieję . Z p o w ażan iem ,

J. Zhorski, gr. k a t. proboszcz .

EXPEDYCYA OGŁOSZEŃ

RUDOLFA MOSSEGO
p rzy jm u je  og łoszen ia  ( in se ra ty , anonsy ) do w szystk ich  d zienn ików  n iem ieck ich , 
tu reck ich , ru m u ń sk ic h , a n g ie ls k ic h , f ra n c u sk ic h , b e lg ijsk ic h , ho len d ersk ich  i innych

zag ran icznych .

T ło m aczen ie  darm o, p rę d k ie  u d z ie lan ie  dow odów , n a jśc iś le jsz a  ta jem n ica .

T a  sam a firm a w Pradze, Zurychu. Genewie, Norymberdze, Monachium, Strasburgu, 
Frankfurcie n. Menem, Berlinie, Hamburgu I Wrocławiu. 2172(4 ?)

i l s Ł i
O sta tn im  razem  p rz e s ła n e  W ilh e lm a  z ió łk a  H ase lb ach er. osobliw szej sku teczności p raw dziw ych  krew

I  ta k  p rzychodzi codzień  m nóstw o zam ó w ień , podziękow ań  i u zn ań , co dow odź, dobroci, pew ności J
2361(1-12 czyszczących  W ilh e lm a z ió łek  n a  gościec i re u m a ty z m

r * 1 —  ”“4W-
N n step u jace  sk ład y  m a ja  praw dziw ą W ilh e lm a  h e rb a tę . P r 7 pmvślu*

' i . f i b a  T T n v v i c i r r p p n  _  t  \  i t ó r  riOTiT) W A S S E R  u lica  G rodzka N r. <0; —  W rrzem y& iu .
W K rakow ie: J 0 Z E y AJĴ ^ z ^ A af_te ^ a T a rn o w ie : W . T. A. W IE L O G Ó R S K I — w K am ionce S tru m iło w e j: Z A W A L K IE X IC Z .

Wilhelma „krev/ czyszczące ziółka r,a gościec i na reumatyzm".

I ROTHSCHILD
I * * *

IO O O O O O

ŚWIEŻYCH ŻÓŁTEK o
p o stan ie  j&ażćlego g

w domu księży Dominikanów koło Jatek, przy o
Małym Rynku O

i w domu pod Ńr. 100 na Podbrzeziu.
f p ^ *  D la p rzekonan ia  o św ieżości żó łtek , w yjm uje się je  

z ja j w  obecności kupujących . 2092(3-?)

t o o o o t

parysKle, wiedeńskie, praBSkle i Berlińskie 
2Wój 14-łokciowy, od S8  centów począwszy -  sprzedaje po cenach fabrycznych handel ped firmą:

wr l ,  GUHPlOWICZ“Wi
—, - ■■■■■«■  ̂ B a jŁ A M *  W W w ™ w m row ie, P^y rŁl* ôcŁSKióJ, KTr. €33.

V  ™ całych  m leszŁ a^. — PrófólŁi oloie p o sy ła  33.^ żąd an ie  franco.Bią talŁźso tapetowania c m *  ^  _____ ___—_ — -------------------------------------
~W .lw ia* »©d sAnądona Sb QwJ!«koir#ki«ff©.

Opernring 2!,
2287(4-25)

tóaaronwaaBtóe

Z lecenia ifila o. Sc- giełdy
u sk u te czn ia  się i  ob licza n a jlep ió j. Z ak u p n o  i sp rzed aż  p ap ie ró w  
p ań stw o w y ch , losów  p o życzkow ych , akcy j b an k o w y ch , ko le i żela- 

znych  i p rzed sięb io rstw  p rzem ysłow ych .
X*os»y na spłaty ratami. _

N asze kursa p rzesy łam y  na_żjtdaniB^JranC 0jj _ | | r n t i 3 ^ —

OBICIA f


